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Jest już faliste m gjjewątpli wym, żo burdy, 
których widownią był Kraków podczas kościu­
szkowskiej uroczyste ści, wywołały jakieś kry 
minaine indywidua, które są w każdym naro­
dzie i za Które żadoa naród nie meże dźwigać 
odpowiedzialności. Zagotowaliśmy wczoraj wia- 
d. mość, że psjzy aresztowanych łotrzykach zna­
leziono rosyjskie pieniądze. Donoszą o tern także 
wiedeńskie dzienniki, które dodają jeszcze, że 
aj e ztowani zeznali, i i  jakieś' nieznane m oso­
bistości rozdawały te pieniądze, wyraźnie na­
kazując bic ckua wszystkim wybitnym mie- 
:Z:£ańcom miasta, przyczem wcale nie rozró­

żniać r świstlonyeh i nieoświetlonych okien. 
Jakoż najemna hałastra, składaiaca się p~ze- 
1 aznie z szumowin, które najczyściej przemie­
szkują w kryminde, wybijała okna bez źadne- 
g j  wyboru, „  raczej z tym jedynym wyborem, 
®by ucierpieli ludzie, zajmujący towarzyskie, 
U' zędowe, albo woj ;kowe wybitne stanowiska. 
W ybito nawet wspaniale oświetlone okna w lo- 
-tsiu komitetu kościnsztcowskiego. Dowodzi to, 
że bandp, awanturników składała się z istot, 
k(orfami nie kierowało ż&dre uczucie jatryoty- 
czne, choć źle wyrażone. Z uznaniem zapisu­
jemy przekonanie wiedeńskich dnionników, że 
awantury hałastry nie miały nio wspólnego 
z nastrojem ludu ości krakowskiej. Te dzien­
niki, zanotowawszy wiadomość o rublach, po­
dają jeszcze diUg domysł, mianowicie ton, że 
ponieważ w tym dniu władza zakazała domo­
rosłym socyalistom agitacyjnych zgromadzeń, 
które oni chcieli urządzić dla pouczenia przy- 
oyły jh  do m.a ta wieśniaków, przeto accykli­
ści Zbrnścili się w tak wstrętny soosób. W e­
dług pogłosek, siedzi pod hluozem ‘22-eh, a inni 
Utrzymują, że nawet 70 oiu drabów. Bledstwo 
niezrwodnie wyaaże, kto nimi kierował, i po­
twierdź nasze głęboKie przekonanie, że choć 
między awanturniczą bała t ą z pewnością dużo 
było pijane) ± cynicznej hołoty, gotowej na 
wszystko za kieliszek wódki, i również dożo 
błaznów, niewiedząoycb, co czynią, to jelnak 
hersztami tej bandy byli agitatorzy może każ­
dej sprawy, tylko nie naszej, istoty dostępne 
każdemu uczuciu, tylke nie polskiemu.

Ale wypływa stąd dla nas na przyszłość 
waim prz stioga. Pamiętajmy, że już mamy 
między naszą ludnością miejską, a także i z ze­
wnątrz możemy za wszo otrzymać transport ta­
ki-■h drabów, które potrafią k^żdy nasz n&j- 
podni ślejszy obchód zepsuć, nas ckompromit:!- 
■Woó, l t.wyui niena wis mym żądzom d&ó toJgę. 
Jeśli me możemy od nich się zabezpieczyć, to ozy 
wolno nam pogodzić ssę z myśią, że z naszych 
spokojnych i szlachetnych obchodów będą oni 
korzyttali dla swych brudnych celów, za Które 
niejako na nas wszystkich apuda odpowiedzial­
ność, a na niszą ziemię, na nasze ide?ły pada 
oień? Czy nie lepiej zaniechać uliezayok ob- 
OboaóW?

było się ooś jakby wzajemne zapomnienie da­
wnych urez i podanie sobie dłoni. Na ostatku 
Simie zrobił jeszcue jedno, mianowicie w prze­
jeździć z Rzymu przez Wiedeń postarał się o 
rozmowę z korespondentami pism petersbur­
skich i oświadczył im, że zadaniem jego bę­
dzie utrzymywać serdeczne stosunki z rtoiyą, 
czego ntwet ż- czą sobie mocarstwa ligi poko- 
jowei bo właśnie hr. Kalnoky przedstawiał mu 
konieczność zuoełnego uwzględniania uprawnio­
nych wpływów rosyjskich, nawc-sjem zaś p.
Giers zawsze mówił mu, że Sernia powinra

W  S&rbi' znowu zmiana. Musiał ustąpić 
Simie, którego w Eu opie uważano za ręaojmię 
spokojnego za? łun y wanis. #ią tego waroholskie- 
go laństf-wks i z góry nagradzano je  za to 
■Wyjątkowymi wzglcdemi, okazywanymi Simi- 
oowi w Wiednia i Rzymie, gdiie cn przedtem 
prfeił ednocześnie obowiązki poselskie i »io  
dawno p-rzedstawieł swe listy odwołując.-'. Że* 
gns.no gp wiec jako posłf, witeno jako prezesa 
gabinetu i irzy tej sp s.bności djsaduie oka- 
fcyweno, że Serbia spoko) i a, rządna, wypełnia­
jąca swe międzynarodowe zc bo wiązania, iłjw em  
teka, jaką ona miał* być w przyszłości, podług 
Zapewnień Simka, możo liczyć na żyoziiwcść 
rządów europejskich V/ Belgc, dzio zrozumia 
no znaczeoie .ycłi grzccz.łOŚoi, okazy aarynh 
S in i'ow i, i s dczwi to się d5?peszami pod jego 
adi-esfam, w który li zaz a-j»ą»o s,vą rad. ść i 
sol de.rr.ość z Simicem 'W ten sp sób między 
Se.bią fr moc ar:, t wami środkowej Europy o d ­

żyć w dobrych stosunkach z Austryą. Tak Si 
mi i uprzątnął rumosz dawnych nieporozam^ó, 
wyjaśnił stosunki swego Lr*!,jo. do innych państw 
i z rę-ami rozwiąz&uemi przybył do Belgradu, 
aby wytrwale pracować nad ukojeniem anta­
gonizmów. 1 berałowie i postępowcy ofiarowali 
mu pomoc, natcmip.st i adykaliśoi Do&t-wiowili 
szkodzić na każdym kroku, bo rozumieli, że 
taki człowiek samem uspokojeniem umyfłów 
w kraju doprowadzi ich stronnictwo do roz­
prężenia. Rozpoczęły się tedy radykalne judze­
nia w prasie i na różi yoh zgromadzeniach; 
wmawiano w ohłcpórr, że ministerynm zaprze 
dało się Nienmom, a poscępcwcy i liberałowie 
zdradzaj naród za misę soczewicy, którą pc- 
d&je im król, posłuizny wo wszystkiem Mila­
nowi. Świetną myśl odbudowania wielkiej Ser­
bii, nad czem tak wytrwale i skuiecznia pra* 
c -wali radykaliści, wyrzucono z zadań narodo­
wych, natomiasr, postanowiono dążyć do obcię­
cia konstyiucyi na korzyść despotycznych za- 
ch-uaiiek dyn^styi^ Słowem, radykaliści prze- 
mau.aii d« chłopów tak, jak gdyby lekcye 
brali od młodoczachów i omladinistów, a chło­
pi naturalnie wierzyli. Rz^oz prosta, że mim- 
steryum musiało się zastanowić nad sposonsmi 
pow .trzymania tej agitacyi i tu ono się roz­
dwoiło : prezes gabinetu S-.mio był za środkami 
łagodnymi, za pobłażliwośoią jak największą, 
natomiast minister spraw wewnętrznych Niko- 
lajowicz, który niegdyś sam był radykali.tą i 

i zna dokładnie cele tego stronniotwa, przoma- 
j wiał za energioznem duszenmm waroholstwa. 

Pod tym względem zgadzał się z nim minister

!sprawibdliwosci Greoigsew.oz. Jednakże wpływ 
Simica był tak siluy i ueiłowania pośredniczą­
ce króla tok gorliwe, że ta różuioa zdań w ga­
binecie nie występował* ostro. I  tak trwało aż 
do następującego wypadku:

JEłówn-.-cześnie w dwóch odległych pun­
ktach, w Goraczycy i w Butooinie, chłopi pod­
burzeni przez raaykalisiów, rzucili się na po­
stępowców i liberałów, zburzyli ich gospodar­
stwa, spalili i cii domy, a gdy następnie na 
posiedzeniach rad gminnych potępiono te zaj­
ścia, to racykalne banay napadły na radzców 
i kilku ich zamordowały w okrutny sposób, a 
potem ‘choiała, przy wiązane do koni, włóczyły 
po wioskauh. W  Goraczyoy rozgromiono tak 
postępowców, w Batooime liberałów, a spokój 
wrócił dopiero wtedy, gay nadciągnęło w ojsko . 
Po tym wypadku różnica zdoń w gabinecie oo 
do postępowania z radykalistami wybuchła z 
całą siłą. Simie i teraz jeszsze uważał, że win­
nych trzeha surowi ukarać, ale całego stron­
nictwa nie krępować przez szacunek dl,, wolno­
ści, poręczonej przez konatytacyę. W tedy mini­
ster Georgiewioz oświadczył, że nie może dźwi­
gać odpowiedzialności za przyszłość, którą przy 
gotowują radykaliści, . aagioził dymisyą. 
Labiegr Lróia nie pc-skutkcwaiy, a to, jak się 
zdaje, dlatego, że rówuooześme z biurka mini­
stra skarbu Mijatowicza wykradziono i og ło ­
szono w radykalnym dziennmu Odjiku listy i 
depesze paiyt -̂kif go bankiera Ho-kiera, na pod­
stawie zaś tych listów Odjeit zbadował uwła­
czające ministrowi zarzuty. Otóż ta okoLczaość, 
że z biurka w gabinecie mini -teryalnym mogą 
być wyKradane papiery, a złoczyńców cdbiyc 
niepodobna, zniechęciła wizekomo ministra do 
urzędowania. Kiedy więc Mi jato wioz stanowczo 
podał się do dymisyi, a Goorg awicz ją zapo­
wiedział, Nikołajewicz ze swej struny oznajmił, 
że w tak trudnej chwili me porzuca gabinetu,

ale prosi, aby szukano kogoś na jego miejsce, 
bo długo nie może być ministrem, jeżeli się 
gruntownie nie zmień kierunek wewnętrznej 
polityki. W tedy Simie podeł się do dym;syi i 
rzekł przytem, żc surowe postępowanie z rady­
kalistami uważa za potrzebne, ale sam nie jest 
zdolny do tego. Dymisyę jego król or^yjął i na 
prezeua gabinetu powołał N.kołajawioea.

Wynika z tego, ża powinien się z&oząó 
okres tępienia radykalizmu z całą energią. P o ­
stępowcy i liberałowie, jako umiarkowani, po­
dadzą dc tego ręsę rządowi, lubo on nie na­
leży do tych stronnictw. Zatem w Serbii 
powtarza się to, oo wideimy prawie ws wszyst­
kich państwach europejskich: kojarzenie się
żywiołów umiarkowanych, choć w niaiednem 
ze sobą sprzeoznych, e ! /  jtmo uchronić pań­
stwo od ataków anarchii. Siosunki zewnętizne 
bardao sprzjjają taj ab yi w Serbii, bo i w in ­
teresie Rosyi nie lezą dziś żadne zaburzeiia 
na Bałkańskim półwyspie; musi ona być zu­
pełnie lojalną w ubeo Europy w pierwszej 
oh wili p j  zawarciu fcakiatów. a zitem  j i j  
rrąd naaaże pandawi&tom nie -asiiaó anar- 
ohis'Ow serbskich. W ięc gabinet Nikołajewicza 
znajduje się w warunkach wygodnyoli i na po­
wodzenie liczyć może, j?-:śli radyfe&fizm zanadto 
silnie nie wszedł w krew narodu.

K O K E S P O N P E T ł C Y B .

i Ostry zata’ g  wywiązuje się m lęizy B .a- 
\ zylią a Portugalię, której wojenne okręty, sto- 
l jące w porcie ńo-de-janeirskim, % r-yjęły ne 
| swój pokład powstańczego admirała da-Gamę, 
l j 0g ° oficerów i marynarzy. Zwycięski prezy- 
| dent Peixoto zażądał od admirnła portugalski* - 

go wydania tych powstańców, admirał zaś od-

i* parł, ża flotj. wojenna uważa się podług prawa 
międzynarodowego za grent sak samo neutral­
ny, jak ląd obcego iiańr„wa, a p nieważ żadne 
mocarstwo nie wydaje politycznych prze­
stępców, przeto on nie może spełnić żąuania 
Pe:xoty. Po ta&iej odpowiedzi, admirał p rtu- 
galiki podiićsl flagę i popłynął ku wyjściu 
z zatoki, ale tu groźbą Łanonady z fortów 
zmuszono go do powrotu. Poseł portugalski 
zaprotestował przeciw takiemu postępowaniu, 
cle rząd brazylijski odpowiedzi! i mu, ż* ni < 
będzie hręnował eię żadnymi przep’sam’ , albo­
wiem Fortugalia, której dynastya pnehonzi 
z tego samego d- mu, co i wygnana z Brazylii 
rodzina oesarska, wspie-ała pt kryjomo powsta­
nie, zrobione w interesie wydalonej dynastyi. 
Poseł energicznie z&p zeozył temu pf dejrzeniu 
i odwołał się do innych ptJsłów, żądając soli- 
Uarnego wystąpienia ieh w' obronie gwałconego 
prawa narodów, zaś Peixoto oznajmił, żc jeśli 
w  oznaczonym terminie nie będą mu wydani 
powstańcy, to on w.źm ic ich pizemocą. Tizcba 
tu dodać, że w porcie janeirihim sto’ na 
hotwioy duŻK, flota Stanów Zj ednoezonyołi, któ- 
sych poseł Thomson we wszystkiem popiera 
Peixotę. Ci dwaj panowif pokazują aa każdym 
kroku, Ze europejskie prawa międzynarodowe 
nio ich nie obchodzą, albowiem Ameryka je«t 
dla Amerykanów i u siebie ehue się rządzić 

] awemi prawami. O « óż dyyLmaoi europejscy 
j w Rio-de- Janeiro, nie mogąc nic zrobić z Thom­

sonem, postanowili udać się do rządu nowo- 
yorsktego. Posłowie angielski i włoski zatele-

igr&fownii do ministra spraw zagranioznych 
Stanów Zjednoczony, h Gl reshuma, prosząc go, 
aby polecił Thomsonowi przyłączyć się do : eh 
akcy,, leoz Gresham odpowiedz af, że z ubole- 

! waniem masi odmówić, -  bowiem wrdług prze- 
] konania rządu Stanów Zjednoczonych, nie m i 

żadnego powoda do interwenuwania na korzyść 
buntowników przeciw legalnej władzy. To zu= 
pełi ;e w duchu yankesów, którzy, m..jąc od­
rębną etykę, nie wydają ty ik . kasyerów, zoie- 
głyoh z powierzonym im majątkiem. Grozi 
tedy Portugalii, ża flaga jej będzie znieważona 
przez rząd biazylijski, z ozego może wyniknąć 
nawet wojna. Zipewne jednak dypiomaoya 
zdoła jeszoze załatwić tę sprawę.

Berlin b l mroa.
Przyjemnie spędziliśmy tego roku ś~ Jęua 

W ielkanocne; wszystko się nt to złożyło i 
zmienna kledyindziej, a tego roku piękna po 
goda marcowa i zmienniejsza jeszcze saz* ycza; 
polityka. Od dłuższego czasu nie zdarzyło się 
mc, coby mogło budzić obawy zakłócenia po­
koju, a ostateczne przyjęcie przez parlament 
traktatu z R js /ą  może się tylke przyczynić da 
jego ucrwalenisi. I z tego choćby tylko wzg’ ędu 
traktat z Rosyą ma dla całych Niemiec donio­
słe i korzystne znaczenie. A  przecież dzien­
niki stronnictwa rolników niemieckich nieu- 
stają walczyć przeciwko polityce ekonomicznej 
obecnego rzędu, a zwłaszcza przeciwko głó­
wnemu wyobrazioielowi tej polityki, hr. Ca- 
priviemu. „Eort mit C a p im !“ stanowi harło, 
pod któierc gromadzą się rolmcy niemieccy do 
i.alki przeciwko, „opiekunowi żydowskiego libe­
ralizmu11, tak bowiem nazywają one obecnego 
kanolerza.

Przez czas dość długi znosił hr. Ccpriwi 
oierpliwie wszystkie te zaczepki i napaści. 
Wczoraj jednak wystąpił przyboczny jego or­
gan, Norddeutsc^e Auyenitine Zeitung, z energi­
cznym artykułem ; rzeoiwko „związkowi rolni­
ków niemieckich,1* będącemu głównem siedli­
skiem wszelkiego niezadowolnienia i przyswa 
jująo&mu sobi® co az wyraźnibj metodę agita­
cyjną socyalistów. Artykuł ten zwraoa się 
taaże, chró nie zupełnie jasno, przeciwko pru- 
skiemiu ministrowi skarbu, hr. Miquelowi, jako 
protektorowi aspiracy agrarnych. W ogóle za­
targ pomiędzy tymi dwoma najwybitniejszymi 
w obecnej chwili niemieckimi mężami stann, 
zaostrza się z dniem każdym więcej. Dla pra­
widłowego ukształtowania się stosunków we­
wnętrznych byłoby niewątpliwie pożądanem 
możliwie wczesne w ten ‘.ub ów sposób roz- 

| strzygnięcie tego zatargu, paraliżującego wszelką 
j jednolitą akoyę rządu niemieckiego. Zdaniem 

dokładnych znawców położenia politycznego, 
widoki hr. Oapriviego są daleko lep -ze mż 
dra Mi^uela. Pogłoska więc obiegająca od kilku 
dni tutejsze dzienniki, janoby kancle-z nosił 
się z myślą ustąpienia i za 
swego poprzednika, zajęcia się

l państw rzeszy. Nie ulega kwestyi, że pań 
stwa z wielką niechęcią powijają r>o*y ten 
ciężej, niechęć ta nib zmieni jednak w ? i zera 
zwykłego porządku rzeczy, że wy d i hi pań­
stwowe z tych lub owych źródeł muszą być 
pokryte.

Ogółem wziąwszy ablio-zność /a low .d- 
nioną jest z obecnego J*‘?ąla, ufm bardziej nie za- 
dcwolnionym za to z niego jest Bisc; irk. 
W  jsta'nich ccamch pusl elnikowi z Friedricns- 
ruhe osłodziło te zgryźliwa rozmyślania pogo­
dzenia się z cesarzem i świadomość, żr dc skła­
dających mu hełd jako nwielkiemu Niemcowi", 
może zaliczyć monarchę rwego. Mimo ża od 
cza iu ustąpienia Bismarka wiele w opinii się 
zmieniło,_ ża pod niejednym względem nan.jzo- 
no właś dwie oceniać niektóre strony jego dzia­
łalności, przecież nie bras dotychczas objawów 
bałwochwalczej czci d.<a niego.'' Z f ł i  zc a zbli- 
żejąoy eię dzień 'urodzin B .marka da sposo­
bność do tego rodz jn wynurzeń. W  dnin tym 
otrzymuje Bismark mnóstwo podarunków, a 
pomiędzy niemi są nich' óre bo* dno osobli. e. 
Tak n. p. mieszk&ńry Jcwer ofiarują mu oo- 
rocznie 100 ja; czajek:, * tego loku są w Wiel­
kim kłopocie, bo podobnoś a powoda zimna 
nie wiele jest js j csajęzfrch. Obyczłij J 3 warczy- 
bów powstał z nietaktownego naśladow«cia 
zwyczaju, panującego na dworze królewsa-iin 
w Berlinie, dokąd na urodziny cesarza podąż** 
oorocznie deprdacya mieszkańców Hali s dani 
ną jaj. Obecnie przykład „wiernych brimac- 
Kowców z Jewer“ wzbudził zazdrość miast in­
nych. Słychać jo i że Lignica w tymże celu 
gromadzi jaja mew, a niewiadomo m :, jyoKf© 
gusta objawią się w innych miaste/.h B rtaśgk 
przyjmuje wszystkie t? hołdy z Wieśkiem zado- 
wolnieuiem, z tem większem zapewne, że tru­
dno przypuścić, aby czasami, robląo w myśb 
przegląd swej działalności, mimo całej swej za­
rozumiałości nie wpadał w smutne roz.mys.a- 
nif, nie w ;edział, że on to wytworzył liezdro- 
wy stan obecny me .ylko w Niemczech ale i 
w całej Europie, że on popchną? swój kraj 
w objęcia militaryzrrU; ciążącego nad wszyst­
kiem jak zmora.

Berlińczycy : wogóls Niemcy ciągle mają 
przykładem przesadną cześć dlfc s wego wojski i dla wszyst- 

pracą o k o ło , kich w mundurze wojskowym, ale w ostc-
roli, nie ma m jm  „iejszej podstawy i nie je s t ! taich latach rozmaite wybryki - oficerskie 
mczern innem, tyiKo wymysłem tak licznych znacznie ten ztpał ochłodził/. Co prawda je- 
przeoiwnikuw obecnego kierownika polityki dnakże me zawsze to, oo napiszą pewne p;sma 
niemieckiej. berlińskie o awanturach oficerów, zwłaszoze js-

Swoją drogą z opozyoy.i „Związku rolni- śii wchodzą w grę źyaz., wygląd* tak czamc 
ków~ przeciw tiaKtatowi, nie wynika wcale, ze w rzeczywistości jak w druku Tak n. p. przed 
rolnioy wstyscy są przeciwnikami uyody z i rokiem może pisaliśmy, jaklegi to one hałasu 
Rosyą. W  ostatnich bowiem czasach, z ro- narobiły, gdy jenerał Kirchhof, doprowadzony 
zmaitych stron, zwłaszcza za sfer rolniczych j J j  os‘ ateczności napaściami Berlin r Tagblattu 
zachodni? i południowo niemieckich poczęłj na cześć swej córki, poszedł do reaakcyi i nad 
się odzywać głosy godne uwagi i ?caie nie głową redaktora żydka wystrzelił z r3W-olw3ru. 
spor&dyozne, że traktat handlowy z Rosyą nie i Zydcwi nic się nie stało, ale jego współ wy­
stanie się metyiko woale „gwoździem do tru- , znawcy tak sobis tę awanturę wzięli do serca,
mny" rolnictwa n emieckiego, lak powiadają o .- ! tak się zawzięli na KircŁhofa, że sprawa jego
gana „Zw iązku", ale że nawet moźo przynieść j f i  do teraz się ciągnęła i oparła się o parh 
rolnictwu korzyści. inent. Ale minister wojny, jenerał B *o "r  i

Zduj3 się więc, że stronnictw?! Capńylego ' v. Sd iellendo.f, wziął Kirohhi fa ene gięzyie 
jest mimo i.taków oardiio silne i że neub&li w obronę, za co nawet cesarz wyraził mu uza-ł- 
obecnego kanclerza udrzucenie projektów po- nie, o ze wszystkich stron nade ił ino mc: od sobie*-
datkowych iządu, chooiaż to odriucenie jest 
już pewnem a nawet przez stronniotwa posta­
no wionem. Jeden tylko podatek od operacyi 
giełdowych liczyć może na poparcie więKszuści 
parlamentu; natomiast wszystkie inne projekty ( pewną sprowadziły 
pedetkowe napotykają na energiczną opo/yoyę : «zaych tyltro ’

niemieckich mnóstwo podzięsowań s& wys ą- 
pienie energiczne przeeivf ncdużyciom żydiiw- 
skic-1 dzienników.

Święta wielkanocne w życiu publioznem 
1 oi^zę, n& deskach sceni- 

ożywi*'nem bilo tętnem.życie
ogromnej większosoi; opczycya ta jednak nie W  eatrze Lsssinga angielska farsa Ha?ryVgo 
jest w stanie wywoiao przesileń,a kanclerskie Pauisona w o.uacow&nm Oskara B'umeni.hala
go- Najpierw bowiem w lej sprawie zaangażo­
wany jest przbdewszystkiem minister bkaibu, 
chociaż przyznać trzeba, że kanclerz swą re­
formą wojskową i połączonymi z nią wydatka­
mi wywołał potrzebę nowych dochodów, a tem 
samem i uowyoh podatków. Powtóre zaś, w ra­
zie odrzucenia projektów podatkowych, pozo- 
sti je rządowi memieoeiemu jako ostatnia ucie­
czka wypróbowany i nuzawodny środek, do­
datek martykuiarny, ściągany z pojedynczych

,Niob&“ w pierwsze święto ściągnęła liczną
publiczność, która żywo zajęła się oryginalno­
ścią pomysłu sa&Ukf i nie szczędziła oklasków. 
Jakiś dyrekło; Towarzystwa ubezpieczeń zako­
chał sirj w po ągu Nioby, oddanym ma ao 

j przechowania, który ożywia się w eonuem w i­
dzeniu. Wynikają siąd .-omessne sytuacye i 

1 sceny małżeński-*', aż po ?*ck ięciu się złudze- 
; nie z-iika i rzeczy wist śo znowu w h od zi w  swe 

prawa.
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S  ' W  - A .
Powieść współczesna

p. zez
W in c e n t e g o  h>. L o d a .

(Ciąg da;-wy).
— Ona to powiedz ałe ?
— Ona.
— A  gołąbeeżka?
— GołHboozka — piidchwycila z ironioanj m 

uśuoiei hem pani Ki r? lina — mc nie powiedzia­
ła... Dostała palpiticyi serca. _

— Festf! — mruknął hrabia. Waryat!
— II etait gris ! — dodał. — Ło?r!
— W ie »an — rzrkła psni Ż.aljjel J a  Jft

8ię cieszę, że (o się tak skończyło, teusez, co 
zt odp >Wiedz .iność kojarzyć tuką P^rę - ?®
pttuvre enfant...

Hrabia się ob im zył:
— Nic się nie skończył', moja patii! RjZU- 

Bina parna nie odmawia ręki człowiekowi, 
który u si nazwisko Ludwika i ma jego ma­
jątek dlatego tylko, że wypił jeden kieli zek 
szampsna de trop.

— Ależ M*”iola nie jest rozumną panrą we­
dług ptń kich pojęć. Mndola jest...

— Gołąbeezką!
— A  więc głupią gołąbeezką.
— Dlatego ją wybrałem.
— By łatwiej zrobić z niej ofiarę. To gołę­

bie, zdaje mi się, w Starym Testamencie...
Hrabia machnął ręką.
Ależ, droga, pani! — zawołał. — Czy my­

dlisz, że mam teraz gtowę do bawienia się do­
wcipną grą słów?
. —  Szuksj sobie firai a innr-j pośredniczk', bo 
1® od tego umywam ręce.

Pan Artur rzucił jej wejrzenie pełne zło- 
*°i, ale musiał firmować się, bo pani Karouna

mogła mu oddać jetzeze usługę,
—  Sądzisz więc pani seryo — zapytał tonem 

poważnym — ża panna Boiska nie zdecydują 
s„ę wyjść za Ludwika?

Pani Kai mina ochłonęła także. Ton hra­
biego wymagał odpowiedzi rozważnej

— Za nio nie ręczę — odpowiedziała, — Lle 
dotąd mieliśmy mniej więcej za sobą mr.tkę... 
ma tkę, ofioć nie namawiającą, i ie i nie odradza­
jącą. Od wozoraj...

Jtl-abir* wostefinął. Wsparł łokcie na ko- 
lauacn i w dłut-'ach ukrył giowę. Pani Amelia 
miała słuszność. Ludwik mógł rzeczywiście me 
pos adae wykształconej dełiaatności nozuó, bo 
matka dzieckiem go tdumaNa, a ojcieo był 
oryginałom. Ais dlatego właśnie hrabia, jako 
starszy i najbliższy krewny, powinien był mm 
się zaopieko?.ać, a gołąoeozsa jedynie mogła 
go jeczcza uszlachetnić.

— Dziękuję pani zv szczerość — rzekł. — 
Dobrze przynajmniej, źe wiem, aak*e nw Boiska 
wyobrażenie o L u  iwinu i o małżeństwie w ogó­
le. PiSj da mi się to...

Nie zgadzasz się z nią, hiabio?
- Owszem. Uważam, że ma słuszność, i sło- 

w > je j wskazały mi drogę.
— D .ogę do?...
— Do celu!

Podając rękę pani Karolinie, rzekł: 
j ^ aWBZ6 to zaoawny rys czasu.

Ubodzy poga:dz„ją tem, o oo bogać* ubiegają 
s*ę nieiaz na złBmnnie karku.

\Vy szedł elastyoznym krokiem, zarumie­
niony i tak zajęty, że wsiadł do djróżki, nie 
dawszy żadnego rozkazu w? źnicy.

— Doks-ł? — zapytał doióżkarz.
Hrabia wymienił ad*es pani Bełskiej.

X II.
W chwhę późrii j stanął przed sgnębioną 

panią Amelią, btór» go dopieio na jego usilne 
naleganie przyjęła.

Usiedli naprzeciwko siebie, i pgn Artur
zaozął.

— Rozumiem słuszny pti^w pani, którego • 
skutki niestety sam przyjąć muszę, bo je sam 
wy wołałem.

— Nie gniewam się na żadnego z panów. 
Gniewam się tylko na siebie, że dom mój otwo­
rzyłam człowieKowi, którego niedość przedtem 
znałam.

— Mój krewny rzeczywiście w czort j me był 
trzeźwy — odparł hrabia tonam wymuszonym.

Pani Amelia uśmucfi.ięła się zamiast od­
powiedzi.

— To j_i go spoiłem,— zawołał hrabia.— Lu­
dwik, ten t>loeur, jeśli pani chce, miał tremę 
przed wczoraj zym w*eczorem...

Widząc, ż e  Bfiska przejmuje obojętnie 
j go obronę, mm Artur rzek ł:

— Do myśli, że córka pani uędzie jakby mo­
ją bratową, lak się przywięsałem* R  wyrzecze­
nie sie jej wprawuoby mn*e w rozpacz. Proszę 
więc parną o jedno... Proszę o pozwolenie wi-

I dzenia się sam na sam z panną Maryą...
— Jest tak dzisiaj wzruszoną zdenerwowa­

ną... Pojmuje pin...
— W ierzę i rozumiem, *1® też, że nie

odmówi posłuchania ctaremu, Którego za serce 
chwyciła, i w którym ojeowsuie ; rawie uczu­
cie obudziła. Proszę o to, jako o łaskę. Może 
być pani spokojną. Jestem juz w wieku, w 
którym się vypow.’ »da słowa, mogące tylko 
uspokajać, a n u  roza jżni c.

Staruszka powstała i ^y^złf. Gdy nit- 
oawem wróciła, wokazaia hrabiemu drzwi za 
sobą otwarte i rzekła :

— Moia córka prosi pana.
Pan A i tur minął rodzą* saloniku i znalazł 

się w pokoju panny Bolskiej. Mariola podeszła 
ku niemu

— Spodziewałem się, — zaczął nrabit prawie

rozrzewnionym tonem, — przyjść dziś do pani 
z podziękowaniem. Przyohodzę z przeprosze­
niem.

B ył bardzo zakłopotany. Ten stary by­
walec, ten wygadany eksświatowiec-, ten typ 
starej daty komplemfcnciirzy. nie wiedział na
razie, co ma dalej powiedzieć ztmęszanej
również jak i on pannie.

Wreszcie zapytał, a raczij potw ierdził;
—  W ięc pani odmówiłaś mojemu kuzynowi.
— Sam widcó nie chciał, — odrzekła Ma­

riola. — Oświadczenie ,ego dowiodło trgo...
Hrabia mnezał, a Mariola dodali, jakby 

tłómaoząc się:
— Czyż pan e, byłony możliwe jakiekolwiek 

szozęście z człowiekiem ubliżającym w po­
dobny sposób Kobiecie, z którą chce się żenić, 
więc szanować ją całe życ.e powinien ? Będę 
z panem zupełnie otwartą. Kónne okoliczności 
złożyły się na to, że wczoraj był»m gotowa 
oddać mój los w ręce prawie mi nieznanego, 
ale sympatycznego człowieka..

Mówiła tonem, w którym znać było że 
starała się zapanować nad w zru sz e n ie m . Hra- 
b ń  przyglądał się jej z uwaga.

— Dziś, — zaczęis znów Mariola, — mogę 
tylko cieszyć się, że wypadkiem un* męłam 
wielkiego może nieszczęścia.

— Przecież pani musiałaś zauważyć, — wtrą­
cił nrab’ a, —  że Ludwin wczoraj...

Maiuola zarumieniła cię.
— Tak, był podobno w wesołem usposobieniu.
— Mógłbym być ojcem p m ,  więc z tego 

iytuiu darujesz mi, jeśli ci powiem' i to, do 
czego mnie nie upoważniają krótkie nasza sto­
sunki. N.e przyszedłem do p*m, jako adwokat 
Ludwika,. ,ni też jako swat. Przyszedłem, lako

j Czajski, jako egoista, z ł  jakiego mnie mają, -• 
jako wielbioi«l «ra ?dziwy pani... Proszę mnie 
< ysłuchać. Luawm jest synem idealnei macki.

która go dz*'.sckiem .idnmarła i pole *iła mojej 
opiece. Oj; a mia* t-sy^iń ła j Po nich obojgu 
odziedziczył cocty i wady, które, razem wzięte, 
two~zą dziwne, mieszani ę, ale w toj szozagól- 
nej naturze jest dużo iskiar szlaohstuych, któ­
re tylko ro?dmuchać należy. Ludwik sam się 
prawie wych wał, i źle się wychował. Pi ani ę- 
dzy mu nie brakło, w.eo używał świata. Jest 
trochę graczem, ale nie szulerem, lub? wino i 
złe towarzystwo, ale nie jest jeszcze bynaj­
mniej stracor-ym i nie będzie, jeśli znajdzie 
k*jbie„ę, która potrafi ocemó aobie j jo strony 
i rozn ec ć te iskry szlachetne...

Hrabia tali prz&jąt się swem f&' aoitm, 
ż i wyoowiedz*ał to z zupełną szczerością W  ej 
cbwiii dyl niemal pewny, że oldaie tyls.0 słu- 
Bzn( ść kuzynowi.

— Posranow łt.m go uratować, bo to krew 
m ja, bo to ? szatni Ozajski, bo to dziadz’0 
dwó'?h wielkich foituti, bo to syn świętej ko- 
bi ty, któiej wolę spełnić muszę. A by go oca­
lić, rozejrzcłem się dokoła, przypomuiatem so- 
ci?, com siyszs.i , o mat-^e pani, i odnalozł ?m 
panią. Ty właśnie jestiś tą kobietą, która go 
ocalić może i powinna.

Stary bywalec i znawca ludzi, trainie od­
gadł charakter Marmii. "W skłonnej do egzal- 
tacyi a niedoświadczonej dziewczynie aigumeu- 
ta jego napotykały gtunt, dobrze przygotowa­
ny. Spostrzegł to zaraz i postanowił korzystać 
z wrażenia.

— Upatrzyłem w'ee sob e panią, nie zraj^o 
jei. Gdy ją poznsłs n, gdy  spostrzegłem, ii 
&b idzihś w LudwiKU obce mu dotychczas 
uczucie, nfennętnif przywiązałem się do myśli, 
że bodziesz moją bratową, że przez ciebie kie­
dyś ród nasz gasnący odnowi się i odrodzi

(< Hąg dalszy nnstąpi).
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Glównem jednak wydarzeniem w świeaie 
teatralnym były gcśonme występy znakomite­
go wiedeńskiego aktora Adolfa Sonnenthala.
Na pierwszy swój występ wybrał sobie gość 
nieznaną dotychczas w Berliaie sztukę Giaoosy 
„Tristi amoriu (Grze’ zna miłość). Utwór ten 
pozbawiony jest wszelkich silniejszych moty­
wów, odznecza się jednak, przynajmniej w pierw­
szych dwóch aktach, żywym i pełnym dowoipu 
dyalogiem. Główny interes r kupią się około od­
tworzonej przez Sonnenthala postaci nozoiwego 
nawskróś, leoz oo kol wiek trywialnego adwokata 
Giulio Scarli, który przekonawszy się o wiaro- 
łomstwie ubóstwianej przez siebie Żory, popa­
da w rozpacz, zgadza" się ze wzglądu na dziecko 
przyjąć ją napowrót do swego domu, przysię­
gając jednak, że będą dla siebie oboymi. Ponie­
waż wszakże żona jest piękna i młoda, widz 
nie wierzy w wypełnienie tej przysięgi. W sku­
tek tego wrażenie słabnie ku końcowi sztuki. 
Zainteresowała wid?a przedewszystkiem w gr.^e 
Sonnenthala mistrzowska charakterystyka mę­
ża, zachwyconego początkowo swem szczęściem 
małżeńskiem, a następnie zmiażdżonego odkry­
ciem straszliwej prawdy.

Po za teatrami i po za kawiarniami, stolica 
Niemiec nie obfituje w rozrywki, próbowano 
już nieraz to lub owo urządzić, ale zawaze 
obliczenia finansowe zawodziły. Teraz znów 
przedsiębiorca jakiś postanowił wyzyskać panu­
jącą w Berlinie italomanię i na wzór podo­
bnych prób londyńskich urządzać tu w lacie 
oryginalną wystawę włoską. W  bliskości ogro­
du zoologiozaego nabyto już grunt obszerny, 
na którym stanie wierna podobizna Weuecyi.
Będzie więc Canale Grandę, odtworzony z ota- 
ozająoemi go budynkami, w których pokazy­
wać się będą panie i panowie, sprowadzeni 
przez zręcznych przedsiębiorców z Włoch.
Państwo oi mają reprezentować typy ludowe 
włoskie.

„Ustępstwo^ pruskie
na rzecz języka polskiego w poznańskich szkołach

Minister Bossę ściśle dotrzymał słowa! Jak 
wiemy z jego mowy w sejmie pruskim,— z tej 
mowy, która takie wzburzenie wywołała w Kole 
polskiem, a tak ucieszyła naszych najserde­
czniejszych, — rząd pruski dlatego jeno posta­
nowił znieść prywatną naukę polszczyzny, źa 
ona zawiele uczyła dzieci. Zamiast niej zde- 
oydowano się tedy zaprowadzić regularną, ale 
nadobowiązkową naukę polszczyzny w szkołach, 
aby pożytku z tej nauki było jak najmniej.
W łaśnie teraz dzienniki ogłosiły dotyczący 
reskrypt ministra oświaty. Podajemy ten akt, 
aby się czytelnicy przekonali, że „ustępstwo" 
pruskie nie jest nawet m yszą, którą góra 
zrodziła.

Reskrypt tak brzm i:
„W  klasach średnich szkeły ludowej po­

stanowił rząd zaprowadzić nadobowiązkową 
naukę polskiego czytania i pisania, a to w into- 
teresie nauki religii i dla tyoh dzieoi polskich, 
które w klasach średnich i wyższych pobie­
rają w szkole elementarnej naukę religii w ję­
zyku polskim i to w ten sposób, że przezna­
czone będą na to jedna lub dwie lekoye tygo­
dniowo, uszczuplając liczbę innych przedmio­
tów — z wyjątkiem nauki religii —  i że na­
uka ta — o ile dla osiągnięcia swego celu 
krótszy czas na nią nie wystarczy — nie bę­
dzie trwała dłużej, jak dwa lata.

Polecając rejencyi królewskiej zarządzić 
odpowiednie przygotowania, oświadczam je- 
szoze, co następnje:

Dla zaprowadzenia nauki czytania i pisa­
nia polskiego z początkiem nowego rokn szkol­
nego odpowiednie siły nauczycielskie wszędzie 
będą do dyspozycyi, ponieważ zaprowadzenie 
tej nauki ogranicza się na te szkoły, w któ­
rych przepisana planem szkolnym nauka re­
ligii jest udzielaną na postawie rozporządzenia 
naczelnego prezesa z dnia 27 października 
1873 r. dzieciom polskim w klasach średnioh i 
wyższych w języku polskim.

Zakres tej nadobowiązkowej nauki języka 
polskiego zależny będzie ściśle od tego, czy 
dziecko w szkole, do której uczęszcza, pobiera 
planem przepisaną naukę religii w klasach 
średnioh i wyższych w języku polskim. W y ­
magany będzie nadto w tym względzie odpo­
wiedni wniosek ze strony ojca polskiego lub 
opiekuna.

W obec niepomyślnych doświadczeń, jakie 
poozyniono około rokn 1870 z równoczesnem 
zaczynaniem nauki polskiego i niemieckiego 
czytania i pisania, pobierać mają obecnie na- 
nkę polskiego czytania i pisania tylko dzieci 
polskie w średnich klasach. Dzieci te powinny 
w  nauce niemieckiego czytania i pisania takie 
zrobić postępy, żeby nietylko umiały dobrze 
przepisywać, ale także samodzielnie pisać 
małe ustępy z niemieckiego pismem niemiec- 
kiem i łacińskiem. Sąd o tem uzdolnieniu 
dziecka wydawać będą powiatowi inspektorzy 
szkolni w myśl przepisów naczelnego prezy- 
dyum z d. 27 października 1873 r.
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

(Ciąg dalszy).

Amento rzekł:
—  Pani m oja ! Nie chcę daremnie przysporzyć 

troski Am enem że, bo w iem , że się zwykł do 
zbytku nieraz trapić rzeczami niegodnemi uwagi. 
A  potem boję się, że pan mój nie zechce zrozu­
mieć mojej przestrogi, bo nie w iem , czy nie ma 
zbytniego zaufania do  Abibaala?

T e  słowa wzbudziły  całą u w agę Meri-Pachty, 
o  której wiemy, że Hebrajczykowi nie ufała. 
Podniosła się tedy zlekka na poduszkach i spy­
tała się :

—  C zy podejrzywasz szafarza o jakie sprzenie­
wierzenie?

—  Gorzej jak o sprzeniewierzenie. Zdaje mi 
się, że on i że niewolnica Greczynka knują jakiś 
spisek niebezpieczny nietylko dla naszego d o m u , 
ale dla całego Egiptu.

—  A  skądże znow u takie ogrom ne podejrzenie?
—  Pani m o ja !  I tob iebym  o tem nie m ów ił,  

g d yb y  nie było poszlak w ie lu , budzących nie­
pokój. Nie m ogę  wym ienić św iadków  sprawy, 
ale są W powietrzu wieści złowrogie. Jakiś głos 
rozchodzi się po  T ebach  i dochodzi do uszu 
wszystkich, oprócz  tych, którzy są u rządu, któ-

Zadaniem i celem uacki języka polskiego 
w klasach średnioh jest tylko doprowadzenie 
dzieci do tego, by umiały czytać i pisać po 
polsku. Na dalsze ćwiozenia językowe 1 poję­
ciowe nauka ta nie będzie się rozciągała.

Nie będzie trudno cel ten osiągnąć w jedne] 
do dwóch lekcyach tygodniowo. W  szkołach 
z skróconym terminem nauki naukę tę ograni­
czyć należy na jednę lekcyę tygc dniowo. Re- 
jencyi królewskiej pozostawiam decyzyę, w 
jaki sposób to ma być w szkołach przeprowa­
dzone i które przedmioty na rzecz nauki ję­
zyka polskiego mają być ograniczone.

W  pierwszym rzędzie powinna być na to 
użyta 1 lekoya tygodniowej nauki pisania, po­
nieważ i przez naukę języka polskiego dzieci 
posiędą lepszą wprawę w pisaniu.

Na tę naukę wszędzie powinna być prze­
znaczona ostatnia lekoya. Wcześniejsza go­
dzina może być dla takiej nauki ustanowioną 
w tych klasach, w których wszystkie dzieci 
brać będą w niej udział.

Do nauki ozytania polskiego ma być uży­
wany podręcznik Kasińskiego, który już pry­
watnie jest używany.

Jak d ł u g o  nauka ta ma się odbywać, 
wydane zostaną ogólne przepisy po przekona­
niu się, jakie doświadczenia zrobi się z do­
tychczasowego urządzenia. W  każdym razie 
jednak nauka ta tak długo ma się. odbywać, 
aż dzibcao w zupełności cel jej osiągnie

Rejencyi królewskiej polecam zarządzić 
w tej sprawie to wszystko, co jest koniecznem.

.Bossę".

Ekscesy uliczne w Krakowie.
W  Czasie czytam y:
Z prawdziwem oburzeniem bierzemy pióro 

do ręki, aby skreślić smutny epilog... Kościusz­
kowskiej uroczystości. Dziś już nie choemy 
poruszać zasadniczej kwestyi, czy sam pro­
gram obchodu ku czci wielkiego bohatera na­
rodowego był odpowiednio ułożony, czy nie 
właśeiwiejby było nie wplatać w (en program 
zbyt hałaśliwych demonstraoyi i dekoraoyi, 
czy nie należało mieć względu na nieszczęśliwe 
stosunki, w jakich zostają nasi współrodacy 
pod zaborem rosyjskim, czy nie wypadało także 
liozyó się roztropnie z położeniem naszego 
kraju wobeo monarchii? Nam się zdaje, że o 
tem wszystkiem można i trzeba było pamię­
tać. Ale jeśli już niestety te wszystkie względy, 
wskazane dbałością i przezornością o sprawy 
publiczne, pominięto, czy przekrzyczano, jeśli 
w ostatnich ozasaoh zwyciężył ten fanatyczny 
prąd urządzania nieprzerwanie rozmaitych ob­
chodów i poohodów, raz żałobnych, to znowu 
radosnych, to w każdym razie obowiązkiem 
tych, co objęli na siebie prowadzenie ostatniej 
uroczystości, było dołeżyć wszelkich starań, 
aby odbyła się ona z należytą powagą i go­
dne śoią, aby nie była zakłóconą epizod mi nie­
miłymi i nie zakończyła się niegodziwymi i 
wstrętnymi skandalami ulicznymi, które przy­
brały tak zajadłe i rozpasane objawy, iż oka­
zała się konieoznośó interwencyi wojskowej.

Odpowiedzą nam zapewne kierownioy ob- 
ohodu, że ekscesy uliczne im się również nie 
podobały i że je potępiają. Chcemy w to ohę- 
tnie wierzyć, ale jeśli nam powiedzą, że zapo­
biegania podobnym ekscesom nie do nich na­
leżało, to otwarcie wypowiemy odmienne zapa­
trywanie. Ekscesy powstały podczas i wsku­
tek iluminacyi, a lluminaoya była wyraźnie 
integralną częścią programu uroczystości. Do 
iluminacyi komitet zawezwał obywateli oso- 
bnemi odezwami i dlatego miał w pierwszym 
rzędzie obowiązek czuwać, aby i ten punkt 
programu wypadł bez rozdźwięku i niezadowol- 
nienia. Kto obchód od dłuższego czasu przy­
gotowuje, kto sprowadza do miasta tłumy lu­
dności, kto je w różnych salach i na wieczor­
nicach upaja rozbujały mi duktami różnego ga­
tunku wymowy, kto namiętności i uczucia naj­
szerszych warstw Dapręia do wysokiego sto­
pnia, ten powinien także obliczyć następstwa 
takiego szerokiego „budzenia ducha" i czuć w 
sobie wolę, odwagę i siłę do zapanowania nad 
tak rozbudzonymi umysłami i do poskromienia 
ich w stosownej ohwili i we właściwy sposób. 
Wszak z doświadczenia wiadomo, że z wytwo­
rzonej gorączkowej atmosfery zawsze korzy­
stać lubią rozmaitego rodzaju niesforre ży ­
wic ły i czy to w głębszych celach, wprost 
anarchicznych, czy też dla wywołania zwy­
czajnych burd, pochopne są do zakłócenia po­
rządku i spokoju publicznego.

Pamiętać powinien był o tem komitet 
Kościuszkowski zwłaszcza, że wziął ua siebie 
odpowiedzialność za utrzyman e porządku, a 
więo przedewszystkiem należało się postarać o 
utworzenie straży obywatelskiej, któraby czyn­
ną była przez cały ciąg uroczystości, a tem 
samem także czuwała nad spokojnym przebie­
giem iluminacyi. W  odezwie wzywającej do 
iluminacyi, zanrast pisać „o waśni i zawiśoi 
stronniczej" należało raczej z góry podnieść, 
że oświetlenie ma być wynikiem dobrej woli

i usuwa się z pod wszelkiego przymusu, tem 
więcej, że niektóre osoby, choćby 'chciały, 
z powodów łatwo zrozumiałych oświetlać do­
mów nie mogą. Wypadało więc napomnieć pu­
bliczność. aby żadną brutalnością nie zakłócała 
uroczystego obchodu. Dlaczego tego nie zro­
biono ? Dlaczego takiej straży obywatelskiej 
czuwającej, uspokajającej i napominającej do 
porządku, nie widzieliśmy ? Jakto, więo bez 
polioyi i wojska my sami porządku utrzymać 
nie potrafimy ? Nie potrafimy ustrzedz od 
szkody i przestrachu spokojnyoh mieszkańców ? 
Przypominamy, że były podobne i wspanialsza 
uroczystości w Krakowie, naprzyKład obchód 
Sobieskiego, pogrzeb Mickiewicza i odbyły się 
w największym porządku, który wrogom na­
szym nawet imponował. A więo porządek 
można utrzymać, tylko t (zeba chcieć i umieć. 
W  tym przypadku o tym porządku zupełnie 
zapomniano.

A  następstwa tego zaniedbania są poża­
łowania i potępienia gedue. Całe bandy ulicz­
nego motłochu, nie wiemy dotąd przez kogo 
zorganizowane i podaszozone, przeciągały w 
sobotę wieozorem wśród wycia i pisków po 
rynku i znaczniejszych ulicach miasta i zaopa­
trzone w proce i kamienie, kontrolowały iln- 
minacyę. Kontrola ta przybrała formy dzikiego 
zbydlęoema — rozbijano okna oświetlone i nie­
oświetlone, nie oszczędzono nawet okien lo­
kale, w- którym funkeyonował Komitet K oś­
ciuszkowski, rzucano kamieniami w okna ślepa 
i do domów, w których nikt nie mie^zkT, lub 
w których dokonywano reitauracyi. Jest to 
najlepszym dowodem, że rozhukana tłuszcza 
działała ped wpływem rozkiełznanych na­
miętności, a jakkolwiek nie oszczędzała spe- 
cyalnie żadnych domów prywatnych, to jednak 
faktem jest, że skoro przeohodziła około bu­
dynków wojskowych, to wśród niej samej od­
zywały się głosy przestrogi, a jeżeli mimo to 
wyjątkowo wybito i w tych budynkach kilka 
szyb, to jednak -z o ł ą  stanowczością zaprote­
stować meżna przeciwko rozszerzonemu mnie­
maniu, jakoby sobotni moiłcch wymierzał 
swoje pociski przedewszystkiem przeciw woj­
skowym mieszkaniom i budynkom. W ybryki 
sobotnie były niewątpliwie objawem kary­
godnego r oz pasania, ale absolutnie nie były 
jakąś zorganizowaną demonstr&cyą pizeciw w oj­
sku. Podnosimy to z oałem przekonaniem i 
z całym naciskiem.

Nam niepodobna rozstrzygnąć, ozy wczes- 
nem i energiczaem wystąpieniem przeoiw zu­
chwałym eksoedentom nie dałoby się było 
ruchu powstrzymać lub nawet w zarodzie 
przytłumić. Może nie należało zbyt zaufać 
przyrzeczeniom osób bierująoycn obohodem, że 
porządek nie będrie zakłócony i przez kilka 
godzin domy i ulioe pozostawione były na 
pastwę roznamiętnionej tłuszczy.

I ten właśnie fakt wskazuje najdobitniej, 
iż urządzający obchody i pochody pod gołem 
niebem powinni dawać wystarczające rękojno ie, 
że porządek zdołają utrzymać, że za ten po­
rządek powinni być odpowiedzialni nietylko 
wobeo władzy samej, ale wobec ogółu obywa­
teli, których do udziału w obchodzie wzywają. 
Urządzający obohód powinni mieć dość siły, 
odwagi i powagi, aby cd początku do końca 
obchód utrzymać w granicach spokojnyoh i nie 
dopuścić do tego, aby się przemienił we wstrętną, 
swawolę, zagrażającą wprost bezpieczeństwu 
osób. TakioL rękojmi powinuo żądać i miasto, 
w którego muraoh obchód się cdbywa, bo ina­
czej unikać go będą obcy i opuszczą je  te ro­
dziny, które w niem mie zbaó nie są zmuszo­
ne, jeśli nie znajdą w niem dostatecznego bez­
pieczeństwa, a zwłaszcza usuną się nasi rodacy 
zakordonowi, nie cheąo się narażać na przy­
krości, a nawet prześladowania. Że na tem 
miasto straoiłoby wiele i materyalnie i moralnie,
0 tem wszyscy jesteśmy przekonani.

* aNa zakońozenie sobotniej uroczystości K o­
ściuszkowskiej wezwał komitet plakatami mia- 
szkańeów miasta do iluminacyi. Miasto było 
w ogóle rzęsiście oświetlone; nieliczne tylko 
osoby, z powodów zresztą usprawiedliwionych, 
nie mogły domów swoioh oświetlić. Z nasta­
niem zmroku dziwna zapanowała atmosfera. 
Pamię-amy, że zazwyozaj przy różayT  ilumi- 
naoyaoh tłumy publiozności zalegały obodniki, 
tłumy ze wszystkich sfer; powozy nieprzer­
wanym łańcuchem zwolna przejeżdżały ulice. 
Nastrój radośoi i zapału —  że tu przypomni­
my złożenie zwłok Mickiewioza na Wawelu — 
widoczne były na każdym kroku; w sobotę 
nie było śladu tych wszystkich uczuć. Nato­
miast około godz. 8 zaczęły się sceny smutne
1 bolesne. Komitet świeoił nieobeonoś iią i ni­
gdzie nie było go wieczorem, by soenom tym 
zapobiedz; nie utworzył nawet straży obywa- 
tejskiej, któraby mogła powstrzymać fatalne 
aw&ninry.

Gromada z paruset wyrostków i niedo­
rostków złożona, między którą nie brakowało 
i dojrzalszych wiekiem osobistości, rozpoczęła 
wybijanie szyb w Rynku głównym, z początku

w nieoświetlonych tylko domach. W  Rynku 
najwięoej stosunkowo ucierpiał dom p. Alfreda 
Milieskiego, położony prawie naprzeciwko ka­
mienia pamiątkowego i tymczasowego pomnika 
Kościuszki

Wrzaskliwy tłam obszedł następnie plan- 
taoye i wkroozył od kośoioła Franoiszkanów 
w ulicę Grodzką, oiągnąc ku Kazimierzowi. 
Tu już można było obserwować krok za kro­
kiem posuwająoy się tłum i rozgrywające się 
soeny. Tłum szedł, nucąc pieśń socyaluą; 
pierwsze szyby rozbił w oświetlonych oknach 
domu p. Tillesa. Wielkie szyby lustrzane pa­
dły z brzękiem na ulicę Teraz zaozęły ka­
mienie padać na prawo i lewo. Rzucali je 
przeważnie mniejsi ch łopoy; starsi ostrożniej­
si, nie spełniali tej czynności. Pierwszy spot­
kany w ulicy Grodzkiej posterunek policyj­
ny, złożony z jednego żołnierza, nie był abso­
lutnie w stanie skutecznie interweniować.
OLłopaki z całym spokojem rzuoali w jego 
oczaoh kamieniami w szyby, kryjąo się nastę­
pnie w tłumie.

Wśród piekielnego wrzasku, brzęku szyb, 
padająoyoh na chodniki, kupoy zamykają z 
pośpiechem sklepy pod gradem kamieni. W  tej 
części ulicy najwięoej ucierpiało Towarzystwo 
eekontowe. Gdy tłum doszedł do „Collegium 
juridicnm“, rozległa się komenda : Nie bić ! nie 
b ić ! —  i tu nie rozbito okien Z powodu ta­
kiej samej komendy nie rozbito okien w gma­
chach komendy forteozaej i koszarach trę­
baczy. Około kościoła św. Andrzeja spotyka 
się tłum z drugim posterunkiem policyjnym; 
ten stosuje odmienną od poprzedniego meto­
dę i usiłuje schwycić jednego z chłopców, 
który w jego oczach dopuszczał się wybry­
ków. Pościg nie udał się — tłam zagrodził 
polieyantowi drogę i zajął w obeo niego giożną 
postawę.

Im bliżej Kazimierza, tem widoczniej 
zmienia się charakter ataków tłumu. Zaczyna 
się atakowanie szynkó w — f  rmalne zasypy­
wanie ich gradem kamieni. Ujawnia się to na 
szynku Ehrlioha pod 1. 62 przy ulicy Grodz­
kiej. Rozbito mu szyby we drzwiach ; rozbi­
to pedwójne, jednostajne wielkie szyby w oknie 
wystawowem; kamienie padały tu z taką siłą, 
że na przeciwległej od okna ścianie rozbito 
lustro. Tu wybito także okna lekarzowi miej­
skiemu drowi Sohaittsrowi; w mieszkaniu 
tem, po ułożenia dzieci do snu, zagaszono 
wystawiona w oknaoh światło. Łatwo, można
sobie wyobrazić przestrach dzieci wobeo roz­
bijania okien i wpadania kamieni do pokoju. 
Szynki na przeciwległej stronie ulicy również 
ucierpiały, a okna narożnego domu, naprze­
ciw arsenału wojskowego, podziurawiono jak 
rzeszoto. W  arsenale wybito jednę ozy dwie 
szyby; stało się to przed wydaniem komen­
dy : nie bić. Teraz można widzieć, że tłum 
dzielił się na dwie części: prjywódzeów i w y ­
konawców. Tamci idą śpiewająo i wydają 
rozkazy, ci rzucają kamieniami.

Przy wejśoiu w szyję Kazimierza zaozyna 
się gwałtowny atak na szynk... czuć podkład 
antysemicki. Zaledwie jednak, bijąo szyby, tłum 
posunął się do domu pod nrem 6, nie napo­
tkawszy nigdzie patrolu policyjnego, powstał 
ogromny popłoch. Z okrzykiem „Policya!" ..tłum 
rzucił się wstecz. W  popłochu wywołanym przez 
kilku żołnierzy policyjnych, uciekający w pa­
nicznej trwodze padają jedni na drugich; nie­
jeden doznał przytem dotkliwego potłuczenia, 
niejeden strao;ł kapelusz czy czapkę. Za ucie­
kającymi pojawił tiię starszy komisarz p. Ko- 
strzewski z dobytą szpadą z kilku strażnikami 
i żołnierzami policyjnymi. Zamknął p. starszy 
komisarz wejście na Kazimierz podejrzanym 
osobom, wstrzymując ich napór.

Główna masa uciekający oh ekscedenfów 
wkroczyła w ulicę św. Gertrudy i tu dalej nie 
ścigana wybijała szyby Z9 wzrastającą zacie­
kłością ; między innymi w tej części miasta wy­
bito szyby u dywizyone^a fmp. Stankowiosa. 
Ztąd przeszli oni w ulicę Karmelioką i tu uja­
wniły się naprawdę instynkta rozpasanego tłu­
mu. Ulica Karmelicka należy do najpiękniej­
szych w mieśoie; stoją przy niej okazałe, sty­
lowe przeważnie kamienice,zamieszkiwane przez 
ludzi zamożniejszych. Tu wszystkie okna były 
oświetlone, a mimo to prawie wszystkie uległy 
rozbiciu wśród wrzasków i wyoia; wybito po­
dobno dwie szyby w koszarach imienia Cesarza 
Franciszka Józefa, ale skoro tylko odezwał się 
sygnał trąbki i patrole się pokazały, tłum po­
pędził dalej. Gdy jedna z poważniejszych wie­
kiem osób zwróciła się dr tłumu z uwagą: 
„Pięknie obchodzicie rocznicę kościuszkowską 
i czoioie pamięć bohatera!*, odezwały się wrza­
ski, gwizdania, krzyki. Warto tu dla schara­
kteryzowania owych scen zaznaczyć szczegół, 
że rozbito nawet okno w kaplioy św. Jana 
Kantego.

Spokój zapanował dopiero około godziny 
jedenastej.

W  niedzielę rano można było dopiero do­
kładnie przyt atrzeó się spustoszeniu. Trudno 
doprawdy uwierzyć, że mogło ono takie przy­

brać rozmiary w tylu punktach miasta i ie 
tumultanci tak swobodnie z jednego punktu 
na drugi przechodzić mogli, zatrzymując 
się czas dłuższy w głównych ulicach Dyrekoya 
polioyi w ni&dzielę około godziny drugiej roz­
lepiła plakaty, zapowiadające, iż z powodu so 
botnich eksoesów ulicznych, wezwano pomooy 
wojska, i przestrzegające obywateli, ażeby od 
godziny 6 wieczorem nie gromadzili się na 
plaoaoh i ulicach i nie wywoływali zbiegowisk. 
Oddziały woj jkowe stanęły też w istocie w kil­
ku punktaoh miasta i Kazimierza ; jeden z niob 
obok głównej strażnicy wojskowej w Rynku 
głównym. Na moście podgórskim stał oddział 
konnioy. Około oddziału piecnoty w Rynku 
zaczął się gromadzić tłum osób ; stosownie do 
określenia plakatu policyjnego po godzinie 6 
zaczęto rozpraszać zebrany tłum, wśród które­
go odezwały się gwizdania i wrzaski. Rozszedł 
się wszakże tłum powoli. Wieczorem w ulioy 
Gr. dzkiej i na Kazimierzu wszystkie sklepy i 
wszystkie szynki były pozamykane. Około gma­
chów wojskowych stsly straże wojskowe; we­
wnątrz gmachów oddziały wojskowe. Przed 
gmachem głównej komendy wojskowej ozuwał 
starszy komisarz p. Kcstrz9ws'si z ofioyałem p. 
Horakiem. Na szozęśoie nie przyszło do ża­
dnych zbiegowisk, lub niepokojów — tylko w 
parku dra Jordana na błoniach zebrały się gro­
mady ludzi, które rozeBzły się spokojnie.

Aresztowano ogółem z powoda tyoh wy­
bryków 70 osób, przeważnie robotników dzien­
nych, murarzy, czeladników, terminatorów. Nie­
którzy z przywódzoów odstawieni zostaną do 
Bądu. Wczoraj wieczorem jeszcze czuwały wła­
dze nad spokojem publiozaym, w mieście i przez 
ulice przec:ągały patrole wojskowa z przydzie­
lonymi im komisarzami polioyi. Wczoraj wszak­
że spokój nigdz e nie został zakłóconym.

W  ’.niu wozoajszym  tdbywał się obchód 
Kościuszkowski w Podgórzu. Władze zarządziły 
także tam wszelkie środki bezpieozeństwa, a to 
z tego powodu, ie  między aresztowanymi spra­
wcami zaburz ń w Krakowie, pewna część po­
chodzi z Podgórza; można więc było przy­
puszczać, że tam znajdują się także żywioły 
burzliwe. Stały więc w pogotowiu oddziały 
wojskowa. N e zaszły wszakże żadne zaburze­
nia i obihód w Podgórzu odbył się spokojnie.

z ie lnosc d/leci, a władza
Bardzo ważną sprawę poruszył niedawno

Przegląd Pedagogiczny. Współpracowniczka tego 
pisma, p. Z. Moszozeńske, wypowiedziała wojnę 
pedagogii współozesnej, w przekonaniu, że o 
ile dawniej zaniedbywano sprawę wyohowama 
dzieci, o tyle w obeonych ozasaoh przerzucono 
się w drugą ostateczność, mianowicie w nad­
miar pracy wychowawczej.

„ , . ,  Dziś — pisze w artykule pod tyt. 
„Samodzielni ść dziecka" w Przegl. pedag. — 
nie zaniedbujemy już naszych dzieci (mówię 
naturalnie tylko o inteligentnych sferach), ale 
przeciążamy je, i tu nietylko umysł, ale i na­
turę c łą, i h charakter, ich duszę. Jak gdyby 
chcąc powetować ozas niegdyś stracony, wy­
chowujemy je ciągle, bez ustanku, bez wy­
tchnienia, hodujemy sztucznie, trybujemy jak 
cieplarniane rośliny."

„ . . .  W  tym celu rodzice zakupują dla 
swych puciech stosy zabawek mądrych, lote­
ryjek h storycznych, arytmetycznych, geografi­
cznych, niezmiernie nudnych i zresztą obliczo­
nych na to, aby malcom nie dać ani chwili 
wytchnieniu, i nawet pod pozorem zabawy tra­
pić ich czterema działaniami lub kuć im w gło­
wę historyczne daty, nazwy miast i krajów. 
Po tem wszystkiem jakże komicznie brzmią 
ubolewania rodzicielskie, ia dzieci obecnie dzie­
ćmi jnż nie Są, przedwcześnie dojrzewają, 
przedwcześnie się starzeją Ależ my sami po­
stępowaniem takiem okradamy je z ich złotych 
chwil dzieciństwa, pozbawiamy je swobody 
myśli, tej rozkosznej, naiwnej głupoty, która 
tylu piękaemi złudzsniimi ubarwia pierwsze 
chwila życia człowiek \ Poprostu zarażamy je 
tchnieniem naszej starości i doj zahśoi naszego 
rozumowania, naszej świadomości wszystkiego, 
naszego badawczego zmysłu, naszych wiecznych, 
nieustannych „dlaczego?" Mrozimy ich młodą 
wyobraźnię, tę bujną wyobraźnię dziecka, któ­
ra cuda stwarza, z sękatego kija robi ogni­
stego rumaka, z kilku gałązek i garstki p:a- 
sku ogról zaczarowany, ze stosu kamieni groty 
tajemnicze."
Wspominając dalej oliwiła własnego dzie- 

cińsLwa, gdzie jeszoze metoda poglądowa i cały 
aparat torturowy pedagogii współozesnej nie 
były znane, p. Moszozcń*k* tak pisze:

. Należę jeszcze do owego szczęśliwe­
go pokolenia dzieci, które mimo starannej o- 
pieki, ciężaru nieustannej kontroli na swych 
barkach n e czują, Mseliśmy wprawdzie czas 
i miejsca do zabawy wyznaczona, lecz rodzaj 
zabawy określaliśmy sami, a rodzice nasi, 
chcąc i nauozycielco dać chwilę odpoczynku, 
gdy puścili nas latem do ogrodu lub zimą do

rzy najpierwsi o tem wiedzieć powinni i którzyby 
sami jedni mogli złemu zaradzić. Zrazu nie da­
wałem wiary s łow om  głoszącym , że Hebrajczycy 
spiskują z jasnowłosemi wojskami Faraona, że 
najemników podburzają i że gotują drugą wojnę 
d o m o w ą ,  podobną  do tej, która się skończyła 
przed kilkoma laty. Ale wieści te dochodziły  do 
mnie tak często, że musiałem im wreszcie po 
części uwierzyć,

—  A  dla czegóż byś złej wieści nie miał w ie­
rz y ć?  Tylko dobre wieści nie zwykły się spraw ­
dzać. A  t o , o czem m ó w is z , jest aż nadto praw- 
dopodobnem . Znam ja Hebrajczyków nie od  d z iś ; 
znałam dobrze E fraim a, ojca Hanny, który na­
kłonił króla Amenhotepa IV i jego matkę królowę 
Taję do bezbożnego zamachu na b o g ó w  Egiptu 
i w iem , że ci ludzie mają siebie za szczegól­
nych ulubieńców bóstwa, że są przekonani, iż 
panowanie nad światem im się należy i że są 
gotow i chwycić się każdego środka, aby to pano­
wanie osiągnąć. Innymi ludźmi gardzą, innych 
ludzi nienawidzą i za nic sobie nie ważą cierpień 
n arodów  i najohydniejszych kłamstw, któremi by 
je oszukali. Znam także A z ów  i Greków nie od 
dziś i w ie m , że najmniejsza pokusa wystarczy, 
aby ich skłonić do najnierozważniejszych czynów, 
byleby mogli zadowolnić swoją w rodzoną a nie­
nasyconą żądzę przygód i krwi ludzkiej.

—  Praw dę m ów isz , Meri-Pacht. I dla tego 
lękam się o spokój Egiptu.

—  Ale wspominałeś o t e m , że Elpinoe spiskuje 
z Abibaalem. T a  dziewczyna dziwno mi się nie

i podoba. Udaje miłość dla Hesz-Akery i posiada 
zupełne zaufanie biednego dziecka. Ale widziałam 
w  jej oczach błyski dzikiej nienawiści, które mnie, 
starej i doświadczonej mylić nie mogą.

—  Nie raz już uważałem, że Elpinoe rozmawia 
wiele z Abibaalem.

—  1 ja to uważałam od niejakiego czasu.
—  A oto dziś nie było długo Elpinoi w  domu. 

W róciła  przed chwilą. Obchodziłem straż nocną 
i s łyszałem , jak wracała łodzią z jakimś w odzem  
Greków. Spytałem się jej, dokąd chodziła i co 
robiła, a ona mi się w ykła m ała , m ów iąc , że była 
u przyjaciółki swojej, niewolnicy Greczynki w  domu 
Mautnura, a potem pobiegła wprost do Abibaala, 
i przez chwilę rozmawiała z nim po cichu.

—  A  zatem przypuszczasz, że Abibaal ma 
udział w  spisku Hebrajczyków, zw róconym  przeciw 
spokojowi E g ip tu , i że Elpinoe pośredniczy p o ­
między nim a egipskimi pułkami. Bardzo być 
m oże, że to prawda.

—  Jestem prawie pewny, że tak jest.
—  Istotnie nie ma co o  tych domysłach m ów ić 

A m enem że, bo jest zaślepionym i koniecznie 
chce ufać A b ibaa low i, a chociaż to człowiek dobry 
i nawet słaby, byw a dziwnie upartym, kiedy się 
do czegoś uprzedzi.

—  Ale dobrzebyś zrobiła, pani m oja , gdybyś 
o tem pom ów iła  z Setim. Jest to przyjaciel domu, 
a przytem człowiek nad wyraz w pływ ow y , p o ­
wiernik Faraona i hetman trzeciej części jego 
wojska. O nby m ógł przestrzedz Ramzesa i Wielką 
Radę i tak zapobiedz nieszczęściu.

—  Niech się Seti mięsza do własnych spraw. 
Nasz dom powinien się obejść bez jego pom ocy.

—  A jakżeż chcesz, abyśmy temu podołali?
—  Sam czuwaj nad nami. Masz dotąd domysły 

tylko i obaw y. Mnie się wydają wielce praw do- 
p odobnem i, ale nikogo byś nie m ógł przekonać 
o  ich prawdzie. Trzeba, abyś rzecz do dna w y ­
śledził. W  tobie mam ufność, że się dowiesz
0 całej prawdzie.

—  T o  potrafię.
—  I powiesz potem prawdę tym, którzy będą 

potrzebni, aby tobie dopom ódz do odwrócenia 
niebezpieczeństwa od ojczyzny i od  naszej jedy­
naczki. Nie dziel się niepotrzebnie z nikim zasługą 
mogącą cię zrównać z pierwszymi bohaterami 
Egiptu i uczynić godnym  mężem najbogatszej 
dziedziczki. A jeśli się masz już z kim naradzać, 
jeśli masz k ogo  wtajemniczać, niechaj to będzie 
ktoś z naszego domu. S łow a zbaw czego czynu 
powinne jedynie pozostać przy potomkach i na­
stępcach panów  na Sni.

Am ento zrozumiał dobrze myśli, które się 
ukryw ały pod temi słowami. O d dawna wiedział, 
że Meri-Pacht chciała, aby poślubił Hesz-Akerę
1 wiedział o tem , że źródłem tego pragnienia 
była nadzieja, iż szlachcic niesławnego rodu nie 
zechce nowej zakładać rodziny i że w  ten sposób 
stary ród przedłuży swoje, tradycye, przekazując 
je w  całości potomstwu jedynaczki Amenemhy.

T łą y  dalsay nast^jń)
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dziecinnego pukuju z zastrzeŻBhii-in, abyśmy 
szkody żadnej nie robili i po ea obręb wska­
zany *ię nie oddal.li, zupełną pozostawiali 
nam swobodę, będąc przekonani, że jej nad­
używać po prostn nie umiemy. Boże! ro tam 
było uciechy i zabawy, jak e szalone bale z

Chór damski Towarzystwa muzycznego odśpiewał 
wieniec pieśni polskie’; ; uroezyatość zakończył chór 
męzki Tow. „Lutni14, który odśpiewał trzy utwory. 
Pieśń „B io coś Pol >feę“ wysłuchała publiczność po­
wstawszy z miejsc.

W  „Kole lit^raokiem", którego s lony były
postrojor.ami Likami, jakie wyprawy morskie * pięknie dekorowane, nad estradą umieszczono biust
kończące się zawsze rozbiciem i krętu 1 iie — 1_- . , , . . . .   »- -
przygód nadzwyczajnych i walk z indyauami!
Starszym ani przez myśl nie przeszło, ile w 
n-sym  ogrodzie mieściło się pałaców czaro­
dziejskich, puszcz dziewiczych, kniei, werte­
pów, grot podziemnych, skarbów ukrytych i 
tym podobnych cudów! O zabawki nie było 
tsndno; gdy lalek było za mało, talia kart 
stanowiła cały zastęp gości balowych; nietylko 
d.mom, ale dwójkom i trójkom nadawało się 
pięknie brzmiące imiona, a bracia dowodzili 
wojskiem z ziarnek fasoli złożonem. Wszystko 
to szło równolegle z naukami, do których
chęci nam nie brakło. Wreszcie i w naszych
zabawach hLtorya i geografia grał/ pewną 
rolę; nif jeden ważny epizod rozgrywał się
nad brzegami Amazonki, niejedna lalka przed­
stawiało Maryę Stuort lub Dziewicę Oilcań 
Bką; o ileż to jednak było zabawniejszem niż 
ge graficzne loteryjki, ióżne gry mocno pole­
cane, których great attraclion mnożenie i 
i dzielenie stanowią
Pani Moszozeńska zaznaoza, że o ile da­

wny system pozostawiania dzieciom względnej 
swobody wydaje najwięcej zdrowych, silnych, 
samodzielnych umyełów i charakterów, o tyle 
praktykowany dzisiaj na miar pracy w ycho­
wawczej sfcwtrza istoty płytkie, bierne i sza­
blonowe; a to wszystko dzięki błędnemu mnie­
maniu, że wyohowanie może fabrykować umy- 
s-y i charaktery, podczas gdy zadaniem jego 
jest tylko u-uwaó wszystko, co dziecku fizycz­
nie lub moralnie szkodzić może, a tom samem 
■Wytwarzać pomyślne warunki, wśród których 
Umysł i charakter dziecka mogłyby się two- 
tzyó i rozwijać samodzielnie.

Na tak pojętą samodzielność dziecka zga­
dzamy się najzupełniej. Jest ona wprost prze­
ciwną tej samodzielności, o jakiej marzą współ- 
oześni pedag gowie, a która polega na tern, 
ażeby człowiek od pierwszych chwil swojego 
dzieciństwa rozumiał wszystko i każdy swój 
ozyn do własnej, wyrozumowanej woli sto­
sował.

Sty ,załeji niedawno o ,in 'ę  nauczycielek, 
osób skątinąi bardzo rozumnych i wykształ- 
oonyob, które twierdziły, że dziecka, nawet 
najasło łasemu, nie należy dawać żalnych roz­
kazów aui zakazów, bez równocze:nego wytłó- 
maczenia, posrodów naszego rozporządzeni®, i 
Wówczas dopiero żądać sp łnienia na zej woli, 
gdy dziecko słuszność tego żądania zrozumie.
Zagadnąłem moje irderlokutorki, oo będzie 
Wówoza ,̂ jeżeli nie zdołamy przekonać naszego
Białego oponenta i jeżeli on, nie będąc w sta 
Hie zrozumieć słuszności naszego rozkazu lub 
zakaz i, pozcsta-iie przy swojem zdaniu i bę­
dzie chciał poitąpió w edb własaej wo'i. Pozr 
stałam bez odpowiedzi, eheó zdawało mi się, 
ie  odpowiedź zdrowy rozsądek wskazuje.

Zasadniczy błąd p(d<gogii współczesnej 
polega na tam, że nie t hce uzuaó odrębności 
świata dziecięoeg > i każe wychowawcom prze­
mawiać do dzieci de puissance & puissance w na­
dziei, że rozum zdoła z«,w ze i wszędzie zastą­
pić powagę władzy. Ta par excellence postępo­
wa ufność w potęgę rozu-T-u ipr&wia, że do­
chodzimy do rezultafów wprost przeciwnych 
zamierzonemu celowi, że chcąc dzieciom zape­
wnić Hwobodę, nakładamy na nio żelazne pęta, 
ie  pragnąc wychować ludzi o charakterach sil- 
nyoh i umysłach sam dzielnych, stwarzamy 
Umysłowych i moralnych niedołęgów.

Pierwszym, kardynalnym elementem do­
brego wyohowania jest rzymska patria potestas 
W najrozleglejszem tego wyrazu znaozeniu: o 
ile ściśle ją stosując, przy : łabych nawet skąd 
inąd zdolnościach ped*gog:czny-:h można wy- 
ohowaó ludzi dzlelnyoh i pożytecznych, o tyle 
przy jej zaniedbania najbardziej postępowe 
środki pedagogiczne i najasilniej ze stajania 
nie przyniosą z pewnością pożądanych owo­
ców. DzieiLo powinno prz-dewszystkiem słi- 
ołi&ó swoich wychowawców i to słuchać ślepr: 
Wola rodziców czy ich zastępoów winna być 
dla dzieoka świętą, a ich rozkaz, czy zakaz 
winien być zawsze wykonywany bez ■ pozycyi 
i bez dy.^kusyi. Zasada sic volo, sic jubeo tu 
właśnie jak najszersze znajduje zastosowanie. 
Oozyuiście rozumny wychowawca nie będzie 
tej swojej władzy nadużywał; nie będzie wy­
dawał rozkazów lub zakazów niesprawiedli­
wych, nie zaniedba też wytłómaczyć dziecku 
powodów swojego rozporządzenia, o ile takie 
tłum aczen ie  za potrzebne i za odpowiednie do 
rozwoju umysłu dziecka uzna; wszakże inieya- 
tywa tego tłumaczenia, tego motywowania 
rozporządzeń nie powinna nigdy wychodzić 
od dzieoka. Raz postawiwszy na tym grancie 
stosunek swój do dziecka, wychowawoa może 
pozostawiać dzieciom juk najrozleglejszą swo­
bodę w granicach odpowiednich do ioh wieku
i stopnir, rozwoju.

Słusznie twierdzi p. Moszczeńska, że ob­
cowanie nieuitanue z osobą starszą, która 
wszystko wie i w.-zysfcko wyjaśnić moż*, która 
jest dla dzieoka encyklopedyą chodzą ą, przy- 
zwyozaja je  do pewnego leuistwa myśfi, do te­
go, że nio z samego siebie snuć nie potrzebu­
jąc, nio też n;e snuje. To też to oboowznia 
należy uczynić jak najmniej krępu;ąoem i do- 
zwalająo bujać swobodnie fantazji dziecię­
cej, śpieszyć dzieoka z rozumną i do wie­
ku jego zastosowaną pomocą wtedy tylko, 
gdy to staje się kouieczuem. Tym sposobem 
ułatwiamy dziecku ową bezwiedną praoę 
wewnętrzną nad swem wychowaniem, która 
—  jak słusznie twierdzi p. Moszczeńska 
jest jedyną rękojmią jag) siczęśliwaj przy­
szłości.

k e ó m k a .
Lwćw 5 kwietnia.

Uroczystość kościuszkowska we Lwowie.
Wczoraj wieczorem odbyły się uroczyste wieczorki 
W „Sokole", „Kole Hter&cfeiem" i „Gwieżdzie" 
Wieczorek w „Sokole" rozpoczął się o godzinie 8 
Sala tala była przepełnioną, krzesła zajęły przew aż­
nie panie; wiele z nich było w strojach polskich. 
Wieczór zegaił piękną mową p. Tadeuiz Bom ,- 
nowicz; w imienin młodzieży przemówił prezes Czy­
telni akademicki* j p. K. Woj* iechowski Mowę s*ą 
zakończył przyrzeczeniem, iż młodzież polska postę­
pować będzie zawsze w myśl haseł tego wielkiego 
bohatera. P. Wojciechowskiego nagrodzono oklaskami. 
Następnie chór „Lntni“ odśpiewał kantatę Niewia­
domskiego, p. Janikowski defcl mował ustęp z „Bi­
twy racławickiej" , p Hankiewiez odczytał wiersz 
okolicznościowy przysłany w tych dniach z Paryża 
przez sędziwą poetkę naszą p. Sewerynę Dnchińską.

Kościuszki wśród zieleni , uroczystość zaczęła s;ę o 
godzinie 7-mcj. Zagaił ją prezes dr. Kubala, poozem 
wiceprezes Wojrie.fi kr. Dziefuszyoki mówił o obo­
wiązkach i zadamaoh piśmiennictwu pobkiego, 
które pra oweć powinno w myśl ideałów i haseł 
Kościuszki.

Następnie panie Koralewiezówna i Straeser- 
nówua odśpiewały kilka jiieśni, pani Stachowi :z od- 
deklamowała przrśli zny wiersz: „Do Matki Polki". 
Wieczór zakończył dzielny chór „Echu" odśpiewa­
niem kantaty i Krakowiaka.

W ̂ teatrze dawano „Kościmzkę jod Racławi­
cami". Te.tr był pizepełniouy. Pierwsze rzędy fo­
teli, w:ele krzeseł i lóż zajęli włościanie i włościanki, 
Którzy z wielkiem zsijęciem przypatrywali się sztuce 
Gdy polczitH przerwy z>grano hymn: „Jeszcze nie 
zginęła" pnbliezcość powstała z miejsc i stoją", wy­
siedlała tej pieśai.

O g dżinie pół do 8 -mej rozpoczęła się iLtni- 
nacya miasta, która była w calem tego słowa zna­
czeniu wspaniała. Miasto cale płonęło morzem świa­
tła, w najdalszych zaułkach na przedmieściach ilu­
minowano domy. Najpiękniej wyglądała Kasa oszczę­
dności. Oświetloną była 28 lampami łukowemi o 
siło 1200 świej i 600 lampami źarowemi o sile 16 
świec, razem więc płonęła świ tłem elektrycznem 
równają-em s;ę sile 42.300 świeo. Oświetleniem jej 
zajęta eię fhma Siemens i Halske.

Pęknie udekorowane i oświetlone były: Bank 
hipot* czny, Kasyno miejskie, Towarzystwo kredyto­
we ziemskie, domy ke. PoniÓBkich w Rynku i przy 
ulicy 3go meja, gmach latuszowy, u'ioa Trzeciago 
Maja, Kcśc ubz i, Karola Ludwikę, hotel Metropde, 
ua którego sz życie płonęło 6łońce elektryczne, 
oświecające transparent przedstawiający Kościuszkę, 
k* ścioły : 00. Bernardynów, Karmelitów i Domini­
kanów, wieli sde^ów w Rynkn itd. Wszystkie bu- 
dynri i szkoły miejskie były rzęsiście oświetlone. 
Ne, kopcu pal ły się smJne beczki.

Uroczystość cała odbyła się spokojnie bez 
wszelkich ztbuozeń ; straż obywatelska bardzo dobrze 
wy wiązała się ze swego zadania.

Ogromną pracę mida straż ntd ut-zymaniem 
poządhu przy Kasie oszczędności, dokąd cisnęły się 
tłu jy  pudicznoś.i, aby podziwiać oświetlenie

Szybę wybito wczorBj tylko jedną, a mianowi­
cie nieznani sprswcy, ukryci za sztachetami wegro- 
dzie Zalfładn Ossoliński.fi wybili o’’ no i stłukli 
Lmpę. n szewca , mieszkającego w gmacku semina- 
rynm lurkirgi. Okao, w którem wybito szybę, było 
oświetlone, podczas , gdy gmach 'cały był zupełnie 
ciemny. Widorz ie więc szyby w tym oknie wybili 
jacyś maltrontenci, którzy chcieli zemścić się na 
bieinyta szewcu za to, ii mieszkijąc w gmachu ru­
skim , ośmielił się oświetlić na cześć rocznicy ko- 
ś Ruszkowskiej okna swojego mieszkania. '

Wczoraj młodzież szkolna wolną była od nauki.
Włośchn, którzy brali wczoraj udział w uro- 

ozystyTcn jrochodzio, gościło Towarzystwo „Skała". 
Wczoraj popołudniu zwiedzali włościanie wystawę 
krajową.

Kursa dlt nauczycieli ludowych Celem za
bfzpie z >nia szrołom luoowym pię io i sześ i filaso- 
wym należycie wykszt ł ;ouy< li i w przedmiocie 
swym biegłych neuczycidi języka niemieckiego U'zą- 
dza Rida szkolna krajowa w tym celu dwumiesię­
czny kura spe yalny dla 60 nauczycieli szkół luIo­
wy* h, którzyby po ukcń.zenin kursu poddali się 
egzomicowi wydziałowemu. Na kursie tym wyćł d..ć 
się będzie pedagogikę, literaturę polską, język nie­
miecki i liteiaturę, geografię i h'storyę w wykładzie 
n;emieekim. Kurs rozpo zuie się dnia 2 li^ca b. r. 
w gimnazynm w J rosławiu. Ubiegać się mogą o 
pszyjęnie tacy nauszyci le szkół ludowych, którzy 
uzyskali przynajmniej pizel rokiem patent kwalifi­
kacyjny i przyznane w nim prawo do nauczan‘a ję­
zyka niemieckieg\ Podania nul i /  wnosić t a vę e 
Rad szk lnycb okręgowy b do 20 kwietnia b. r.

B mbę znaleziuno wczoraj o dziesiątej rac.0 w 
kapitule ru uciej w P.zemyślu Na szczęśrie służba 
bombę wiześnie spos«rzegła i tleją y lrnt zgasła. 
B'mba te, mająca feeztsłt puszki bla zan-j, n»peł- 
nioną była prochem strzelniczym i jakimś b ałym 
p oszkiem. Puszka ta znajdowała się w drowniauej 
skrzyni napełnionej gwożlziami, śrutem, knl-.mi i 
hftht.łkami ołowiu. Or.ok bomby znaleziono kartkę 
z napisem „Sprawiedliwość na popie.1* Sprawcy nie 
zdołano doty b zas olkryć. Zarządzono energiczne 
dochodzenie. Bombs, gdyhy byli wybuchła, byłaby 
sprawiła ' gromne spastosz nia.

Adres do hr. Hohenwarta, wyr.żający mu 
zupełne zaufanie, wysiali jego wybór y. Doaosi o 
tem wychodzący w Lublanie 6lovenec. Adres pod­
pisało 210 wyborców.

Jubileusz Pan Zygmunt Sirne k i, redaktor 
/śtuiata, święci' onegdaj w Krakowie ćwierćwiekowy 
jubileusz p-acy na polu literatury i publicystyki. 

Obchody Kościuszkowskie Ze Szczawnicy 
nam pi zą: Kościuszkowska uroczystość w raszem
górskiem ustroniu niezawodnie do najrzewniejszy.fi 
należeć bęlzic. Tu bowiem Barn lud góralski był 
inicy&torem i wykonawcą pregramu tej uroczystoś i, 
stóią rozpoczął powszechuem uczestnictwem w so- 
lenoem przedpołudniowem nabożeńatwip, a następnie 
‘ łumaie ruszył po ni szpora h d > cal dworca go­
ścinnego, gdzie dalsza uroczystość się odbyła, 

górą 1.00Ó ludzi obiegło salę i galorye, a na

W sprawie kantaty kościuszkowskiej otrzy 
mujemy od jej twórcy Kornela Ujejskiego imstępu- 
jące pismo :

„Podaję do wiadomoś i, że p. St. Niewiad .ni­
ski samowolnie, w sposób najbezwzględniejszy, po­
kaleczył mój tekst do kantaty ? ośeiuszkowskiej, 
aby go jakby jaką martwą rzecz przykroić do swo­
jej muzyki. ULm, że publiczność -olska uzm wy­
rządzoną autorowi krzywdę i nie zachce jej pomna­
żać rozpowszechnianiem kantaty p. Niewiadomskiego 
wydanej nakładem księgarni pp. Jakubowskiego i 
Zadurowi zr. Na dowód bezlitosnej samowoli p. 
kompozytora muzycznego i jego sposobu, jakim mój 
tekst do śmieszności doprowadzić potrafił, umieszczana 
tu ten jego utwór, który podpisał mojem nazwi­
skiem — i pod tąd opinii publicznej cddsję tę 
Bprawę. Kornel Ujejski “

Tekst p. Niewiadoaiakiegr :
Zstąp Kościuszko do nas z nitba 
Twej pomocy nam potrzeba ;
Serca nasze na T *e przyjście 
Drżą jak l;ście, drżą jak liście.

Zmarli Maryn z Zabierzowskich Nowcsie*
lacka, właścicielka dóbr Nowosielce koło Dobromila, 
umarła w 57 rokn życia.

Stan powietrza. Term. +  4° o godz. 8 rano, 
w poł. -fi- 6° R. Bar. < 70. Pogoda.

Na ulicy.
— Dobrze, ie cię spotykam. Poradź mnie, co

ks. Raczka postawił wniosek w tej samej 
sprawie. Dziś nie może minister jeszoze dać 
stanowczej deklaraoyi w tej sprawie, wszela­
ko zapewnić może, że przeprowadzi ją jak 
najrychlej. Go się tyczy kwestyi wynagro­
dzenia w szkołach Indowych i średnich, to 
kwestya ta już jest uregulowaną w drodze

sygnał strzałów moź Izierzowyeh odsłonięto kurtynę, 
za którą na estradzie nbranej w kwiaty, widniał 
w bluszcze przystrojony poi tret Kościuszki.

Po wygłoszeniu wstępnego słowa, pouczają­
cego o celu uroczystoś i, nastąpiły wzorowo wyko­
nane śriewy dziatwy szkolnej, odczyt o bitwie rac­
ławickiej i wygłoszenie wiersza „Pogrzeb Kościu­
szki". Narodowa pieśń rozbrzmiewała po sali, wci­
skając się do głębi garc poczcinych górali, a była
0 a dla nich tem milszą, że z piersi ich dziatek 
płynęła. Na zakcń Z9nie dano w dwu odsłonach 
żywe obruzy: „Kacie kos" i „Bitwa" oświetlone 
bsnghLkiemi oguiami. Tu już outuzyazm ludu nie 
mml granic, rozbrzmiewająca gdzieś w oddali pieśń: 
„Da’ej bracia, dalej żywo, otwiera się dla nas 
ż iwo, rzućmy pługi rzućmy radio, trza w-, jowfcć, 
gdy tak padło", wyciskała łzy rozczulenia.

Zdawało się, że ten spracowany lud łączy się 
ped rozpostartym sztandarem obrońców wolacści,
1 palającem okiem szuka sprawców rzezi na Pra­
dze, Pratulinie i K różach.

Zapał ogólny podzielili nawet miejscowi izra­
elici, którzy w swej wiejskiej synagodze odprawili 
modlitwy, gromadnie uczestniczyli w wieczorowym 
obchodzie i iluminowali póżai j rzęsisto swe demy.

Uroczystość Kościuszkowska będzie stanowiła 
najpiękniejsze wspomnienie dla ludu szczawnickiego 
i okolicznych rusińskich gmin, które także uczestni­
czyły, albowiem rzewne i porywające śpiewy naro- 
(jone, zastąpiły bezmyślna pieśni gminne. Dziś 
słychać, jak pojętny juhas, pędzący stado owiec na 
połoniny, wygrywa na fujarce skocznego krakowiaka 
„Na Wawel" lub melodyę pieśni „o Bartoszu", 
a niektóre dziewczęta przy pracy tu i ówdzie już 
nucą: „Jeszcze Polska nie zginęła".

Zrtąp Kościuszko do nas zstąp,
Twej pomocy potrzeba nam.
Rozpal jsdnych do mil śu,
Innych chroń od gwałtowności,
Mądre struny jednej lutni 
Nie chcą kłótni, nie chcą kłótni.
Ach zstąp Kościuszko do nas zstąp,
Twsj pomocy trzeba nam.
Ach! już jaśaiejerz Ty nasz kochany,
Ach jnż jaślisjesz Ty na3z kochany,
Ty nasz kochany wodza , ach już blaski sieje z, 
Bleski siejesz wojennem: rany.
Uchronisz nas, obronisz nas,
Ty obronisz nas, ach Ty obronisz nas,
Ach Ty wodzu nasz, Ty nasz kochany,
Ty nasz kochany, Ty nasz stawiony,
Ty zagrasz dziś na raszych duszach,
Zagrasz dziś zgolnemi tony,
Zagrasz dziś zgodnemi tony,
Ach ! bądź pozdrowiony wodzu nasz.
Zmarłeś w smutku, żyjąc w chwale,
Chwalby brałeś Ty niedbal1*,
Radość Tobie ino dawa 
Dusz poprawa, dusz poprawa.
Więc nim weźmiem w rękę miecz,
Grzechy nasze wprzód wyrzneim precz,
To przysięgamy, to przysięgamy,

Wodzu nasz!
My znów, aby dać czytelnikom moinrść naocz­

nego skonstatowania jak dalece pokrzywdzony zo- 
etat poeta, pozwalamy s, bie przytoczyć właściwy 
tekst jego kantaty kościuszkowskiej :

Zstąp Kościuszko do nas z nieba 
Twej porno y nem potrzeb*,
Serca nasze na T we przyjście 

Drżą jak liś ie.
Spływasz, jaśniejesz wodzu kochany !
Sieją od Ciebie różowy blask 

Maciejowi-kie reny.
Diii Ci misyę Polaki pit-ony 
Niesiesz nim od n ch zaposielż ła-k 

Bądź pozdrowiony!...
Rozpal jednych do mil ści, 
lanych hroń od gwałtownoś :i,
Mądie struny jednej lutni 

Nie chcą hłótDi 
O Btruciila ty bfigojławiooy 1 
Na naszych dasza h Ty dzisi-j gr^sz 

Zgodne wy»ofzi z tony.
Od nowych waśni Ty nasz ochronisz 
Bo nas swym dn h m, gełąbiu nasz 

Żywisz i b.onisz! •
Zmatłeś w smutku, żyjąc w cli sale 
Chwalby br.łcś Ty niedbale,
Radość Tob'e ino dawa 

Dasz poprawa.
Ten ślub składamy na ręce Twoje !
Nim tóg nam jo la  zwy ięzki miecz, 

lane s o ozy my boje.
Nim wyrndechmy wrogów za tiam y 
Wpierw nasze grzechy wyrzoc'm pre:z,

To przysięgę my.
Tragiczny zgon nauczyc ela Ze Stryja do­

noszą: Unia 31 marca inspektor szkolny p. Ma-
ryniik wizytował szkołę w Uhełnie w połiacis 
stryjski c. Znalazłszy zkta szkolne w nieporządku 
zrobił p. inspektor za to wymówkę nauczycielowi 
p Fryderykowi Mareczkowi. Udzielona magma tuk 
wzruszyła nauczyciela, iż nieprzytomny upadł na 
ziemię i w kilka sekund wyzionął ducha. Zmarły 
pozostawił żonę i t.rrje dzieci.

Wystawa koni odbędzie eię w Wielniu W ro­
tundzie od dnia 12 do 90 mija h. r.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych nadsyła
nam następujący komunikat:

Gazeta Lwowska ogiaaza publi.zay konkurs 
na wykonanie oowię*szenia dworca kolejowego w 
Przemyślu. Oferty d tyczące mają być wniesione 
najdalej do dnia 18 kwietnia 1894 do godzi ay 12 
w jołudnie do protokołu podawczego c. k dyrekcyi 
ruchu (dworzec kolei Lwo*'Bl o-Czern:owie kiej) ve 
Lwowie.

„Stemplowanie blankietów na kolejowe fiaty 
przewozowe". Z dniem 1 kwietnia b r rozpoczęto 
w lwowskim głównym urżn ie słonym stemplowa* 
nie blankietów na kolejowe listy p ze wozowe wy­
konanych w  prywatny, h drukarniach Stemplowa­
nie to będzie uskuteczniane w taki sam sposób i
za porno-ą t-j sarnrj maszyny, jak stemplowanie 
blankietów na rarfiunki kupre kie, które odbywa 
się w tym urzędzie jufc od dnia 15 lipca 1892 
Interesami z prowincyi mogą większe iloś i tych 
blankietów nadsyłać po ztą do ostemplowania.

Wieniec srebrny dla Śp. Matejki, nadesłsny
ol Akademii sztuk piękaych petersburskiej na ręre 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych z życzeniem po­
łożenia go Ea grobie rristrzs, został wczoraj przed 
południem złożony na pręgach grobowca cmentarnego 
w obecności u zniów i grona pnfesorów tej szkoły. 
Wieniec jest umieszczony stale na tabliczce czarnym 
aksamitem powleczonej, a tworzą go dwre _g,rłęZie : 
laurowa i dębowa, związ^e ® napisem ro­
syjskim: „Janowi Matejce od Akademii sztuk pię. 
hny: h w Petersburgu." Wieniec przechowany zosta- 
r ie w zbiorach szkolnych.

Manlichery. Prof Demon3then z Bukaresztu 
wydał we Wiedniu broszurę p. t Łtudes experi- 
mentales sur 1’action du projectile du fusil Mann- 
licher: „Stndya r!oświadczalne o działaniu pocisków 
Mannlichera". Do doświadczeń z tą bronią, Złpro. 
wadzoną także w Rumunii, użył manekinów przed- 
Stawiających ludzi i kom. Rezultaty prób są o- 
kropne: na 50 metrów strzał przebił 15 żołnierzy 
na wylot, n\ 100 met ów Przeb'1 8 z'-lnierzy, na 
600 metrów 3 żołnierzy, n* 10<J0 metrów jednego 
żołnierza. Pancerze żelazne uległy przedziurawieniu. 
Prcf. Demonsthen, jak niegdyś Billroth, domaga eię 
osobnych armii sanitarnych dla ratowania rannych.

Ilość włosów na głowie. Najgęstsze włosy
posiadają blondynai, najrzadsze kobiety lude. Na je­
dnym calu kwadratowym blondynki mają średnio 
400 włosów, szatynki —• > brunetki 825,
rade zaś tylko 250 włosów. Na całej głowie blon­
dynki rośnie 140.000 włosów, szatynki —  109.000, 
brunetki — 102 000, rude zaś mają około 90.000 
włosów.

. , , I   ■' '-■J UH JUH JWO _
mam począó ? Maszę dziś jeazcza zapłacić jednemu ustawodawczej, zaś oo do żądanego uregulo- 
wierzycielowi trzysta guldenów, a.. Wania w drodza ustawodawczej administraoyi

Ależ nic prostszego, dej mu połowę, a obiecaj i użytkowania funduszu religijnego, to zda- 
r e s z t ę  zapłacić za miesiąc. niem rząda, nie ma żadnego, praktycznego

K edy bo widzisz, ja mógłbym tylko o b i e -  powodu do przeprowadzenia tej zmiany, gdyż 
c a ć t ę r e s z t ę .  w sprawie użytkowania fanduszu religijnego

   istnieje kilka dawnyoh rozporządzeń, któryoh
r t 1 ° nie ma powoda zmieniać.

v Z C S C  6 K 0 H 0 u L l C Z I I l l s Petersburg 5 kwietnia. Goniec urzyiowy
Wiedeń 3 kwietnia ogłasza komunikat oo do polityki celnej, któ- 

(Z). Przeliczyli się spekulanci, którzy od rej RJ sya ostatniemi czasy W  bo-
pewnego czasu forsowali kurs walorów kolejo- powiedziano że rosyjska rada
wyoh w górę, licząc na pewno, że minister sUnu uzna’ e' ż®. ^ontraktu handlo-
handln hr. Wurmbrand zaraz po zebraniu się W6J 0  m ^dzy Niemcami i Rosyą jest nową 
Rady państwa zabierze się energicznie do u- europejskiego pokoju, ie  traktat ten
p&ńdiwowienia wszystkich kolei prywatnych, l  nietylko za względów policyoznych pożą- 
zwłaszoza w Czechach. Hr. Wurmbrand przed- daiiy> także w równej mierze korzystnym 
łożył dziś Radzie państwa projekt budowy ze względów ekonomicznych 
kilku kolei lokalnvch, ale o upaństwowieniu Belgrad o kwiemia. Rząd serbski zuiósł
nia wspomniał ani'słowa, zrobił tylko w swem ^npełme taryfę towarową, służącą za podstawę 
przedłożeniu delikatną wzmiankę, zapowiada- P0*0111 °P ^ty t. zw. „obrto , oo, jak wiadomo, 
jąoą prawdopodobnie rychłe upaństwowienie P °T ode“  ost,lt?iego ostrego zatarga mię-
jednej tylko kolei północno-zachodniej. Rozoza- zy Dus ,°  ̂ ^erv \  . ,
r cwanie wywołane skutkiem tego odbiło się A Paryż 5 kwietiia. Członkowie między na-
dotkliwie na bursaoh akoyi kolejowych; nawet ro™ l  konferenoyi sanitarnej podpisali wozo- 
tak faworyzowany papier, jak abcye kolei ouwenoyę sanitarną, do której zastosują
czerniowieckiej, spadł o 3 zł. Na targu innych ^^y^tkie państwa, reprezentowane na tym
walorów nie było także życia. Kredyty, od 0Eg re'fie- 
których dziś odłączono kupon, wbrew zwycza­
jowi, nietylko, jak to się zawsze dotychczas 
po odoięoin korpusu działo, nie podniosły się, 
ais nawet straciły guldena na kursie, gdyż 
kilku spekulantów kolejowych spostrzegłszy, 
iż Borlin skłania się dziś ku zniżce, na targu 
tamtejszym sprzedawali swoje kredyty i przez 
to obniżyli ich burs.

Słaba tendeneya targu berlińskiego miała 
dziś swe źrólło  worędz u prezydenta republiki 
mexybańskiej, zapowiadającem bardzo znaczne 
oszczędności w budżecie. Kapitaliści niemieccy 
wnoszą stąd, że rząd mexykań?bi zamierza u- 
zyskać cszczędnośoi w sposób najłatwiejszy, 
t z. przez redukcyę kuponu od długów zagra- 
nicmych, a że w walorach mexykańskich uloko­
wano bardzo znaczne kapitały niemieckie, 
przeto obawa ta musiała osłabić bardzo ten- 
deouyę targu berlińskiego.

Paryski targ nia był dziś także zdolny 
do żadnej inieyatywy, likwidacja bowiem mie­
sięczna odbywa się tam z trudnością, gdyż 
prawie wszyscy spekulanci zaangażowani ?ą ń 
la hausse, pizez co pieniądze ogromnie podro­
żały. Jedyny dodatni wpływ wywierała dziś 
na giełdy zwyżka re^ty włoskiej. Powodem jej 
jest pogłoska, że rząd włoski zamierza monopol 
wódczauy, przynoszący mu dotychczas małe 
dochody, pod bardzo korzystnymi warunkami 
wyd-ierżawió bonsoroynm angielskiemu. Na 
targu rent panowała u nas bardzo silna fcen- 
deneya.

Oitatnie notowania:
Kredyty austr 358 40, węeierskie 44150,

Amglobanki 155— , Uniony 268 25 Banfeyereiny 
129 90, L&aderbanhi 25630, Ludwiki 216 20,
Cżerniowiockie 28150, Elbe'.hale 263 20, Renta 
papierowa 9865, srebrna 98 30, austryaoka 
złota 11915, 4 ' 0 austr. renta wal. kor. 9810, 
węgierska złota 11810. 4°/„ węgierska renta wal. 
kor. 95-—, dukat 5 87—, 20-frańbó wka 9 90 */,, 
marki 1220, ruble 1'34,/1.

§ Wiedeń 3 kwie nis,. Spirytus 16-90 do 17-10,
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 24go do 3 Igi marca 1894 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 6'55— 7-85, żyto 5-20 do 5.70, 
jęczmień brow. 6-15—6-65 pastewny 4-80— 5.25, o- 
wies 5-80—6-25, hreczka 6-50— T— , kukurudza 
zeszłoroczna 5'90— 7-JO, kukurudz. nowa 4.75— 6-25, 
groch do gotowania 6-50— 11'—, pastewny 5‘50 do
6-50, proso 5’10— 6‘00, bobik 5.25— 5-80, wyka 
7 00.—8-50, koniczyna G5-— do 90’— , anyż rosyj­
ski 86-00—37-00, anyż płaski 24.00—28-—, kmi­
nek 23-— do 24-00, rzepak zimowy 10’50— 12-00, 
letni 00-00 do — , lnianka 7-00 do 9.— , nasie­
nie lniane 11 "25 do 11.50, nasienie konopne 8-00 do 
9.50, tymotka 30—86 00, chmiel — • Oo — , nafta 
zwykła 15-50 do 16-50, salonowa 18-— do 19-— , 
wosk ziemny — -— do— -—. Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, bez podatku konsumcyj- 
nego 1575— 16-00, fasola 750 — 13 50, soczewica
7-00 do 8-50.

Wiedeń 5 kwietnia Komisya prasowa na 
wniosek swego prezesa p. Koppa uchwaliła w y­
stosować do rządu zapytanie, jakie stanowisko 
zajmie w sprawie zmiana ustawy prasowej.

Londyn 5 kwietnia. Na dworcu W iktoryi 
areszttwauo wczoraj wieczorem anarchistę fran- 
cmzkiego MeuuiePa, sprawcę zamachu w restau­
racji Very’ego.

Paryż 5 marca. Wczoraj wieczorem eksplo­
dowała bomba w re3taaraoyi Foyot, położonej 
na rue Tournon, w kwartale łacińfkim, naprze­
ciw gmachu senatu. Złoczyńca położył bombę 
na gzymsie okna. Skutkiem eksplozyi raniony 
został ciężko eocyalistyozny autor Taillarde, 
kelrur Thomas, żona p. Taillarda lekko w 
twarz, a wiele osób odniosło kontuzye. Sprawoy 
zbrodni nie wykryto. W ybuch zrządził w re- 
stauraoyi ogromne spustoszenia

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za mą żadnej odpoviedzialaośfi.

D r .  S t a n i s ł a w  J a n a
powrócił i ordynuje jak przedtem (w chorobach 

wewnętrznych) 
przy ulicy Wałowej liczba 27. 972

Za dnażę ś. p.
Ł T T C T I  M A Z E W S K I E J
zmarle.i 29 marca 1893, odbędzie się Z  i ł o b n e  
n a b e ż e ń s t w o  w katedrze w sobotę dnia 7 
kwietnia o godzinie 1 ej na która syn i rodzina 
zapraszają kr wnycb, przyjaciół, znajomych i poboż­

nych chrześcian

OD 52 LAT i W HANDEL SUKNA
pod tir m ą:

Telegram y „ P rz e g lą d u ^
Wieaeń 5 kwietnia. Komisya prasowa za­

mianowała p Rutowskiego referentem zmiany 
ustawy p -asowfrj w miejsce zmarłego p. Jaąues’#,.

Na-tępnie obradowano nad waiesUem p. 
Pioaka domagającym się zmiany § 487 proce- 
dary karnej w tym kierunku, aby w razie kon­
fiskaty p sma bszzwł cznie zawiadamiano jego 
reł a'£tor«, o powoda, h konfiskaty. Wnirsek ten 
przekazani p. Rutowskieuiu dc sprawozdania.

K . ł p o l s k i e  wybrało p. Zdesiiago swym 
mówej w jeuęralnej debacie nad budżetem 
Zatasem uchwaliło K  i )  złożyć przez uuneyu- 
szi tutejszego podziękę Ojcu św. za ostatnią 
encyklikę do biskupów polskich. Podziękę tę 
wyrazi nuacyuszowi imieniem Koła wiceprezes 
Zileski.

Wiedeń 5 kwietniu. Komisya budżetowa 
obradowała wczoraj nad wielu rezolacyami i 
petyeyami, olnoszącemi się do budżaru.

Przy debacie nad petyeyami o zmianę 
konkurencji parafirlnej zabierali głos pp. 
Menger (z lewicy), Piniński iRutowski, wszyś- 
oy wykazywali -wadliwość dzisiejszej ustawy 
konkurencyjnej i domagafi się jej zmiany, po- 
wołająo się na przeprowadzone w tej spra­
wie debaty w s-jmie galioyjskim i szlątkim, 
tudzież na uchwałę Koła polskiego.

P. Rętowski wskazał na to, źo w Gali- 
oyi 500 dóbr ziemskich znajduje się w ręku 
innowierców, k órzy w nioz9m nte przyczy­
niają się do utrzymania kościołów parafialnych. 
Galicya domaga się koniecznie uregulowania 
konkurencji w myśl wniesionego przez p. 
Ruozkę wniosku.

P. Romańozuk przyłączył się do tego 
żądania.

Minister oświaty dr. Madeyski zabrawszy 
głos, wyjaśnił sz:zegćłowo stosunki zaohodzą- 
oe w tej sprawie i trudności, jakie dotych­
czas przeszkadzały jaj uregulowaniu. Z zadu* 
wolnieniem wita minister mieyatywę podnie­
sioną przez członka lewicy dra Menger a w 
sprawie konkurenoyi kcśoielnej. . Co się tyczy 
rządu, to miał on już przygotowany projekt 
zmiany ustawy konkurenoyj nej % roku 1874, a 
nie wniósł go w izbie dla tego tylko, że już

I A-NflHUtKUKiN

Okulista operator

Or, Teodor Bałłaban
b asystent prof. Borysikiewicza. Wałowa 7.

L e k a r z  c h o r  Ab w e w n ę t r z n y c h

D r. B o l e s ł a #  M a d e y s k i
b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 

i Wiedniu ordynuje od 3 —5 
ulica Mickiewicza liczba 6.

Niniejszem mam zaszczyt prosić o przyjęcie 
do wiadomości, iż z dniem 3 kwietnia b r. prze­
niosłem znacznie powiększony mój skład papie­
ru , przyborów do pisania, rysowania i 
malowania, obrazów, ram, ksiąg han­
dlowych i gospodarskich do Grand Ho­
telu [obok Kasy Oszezędnosci].

Dziękując P. T. Publiczności za doznane po­
parcie przez szereg lat, pozostawiam Jej ocenieniu 
jakość, taniość i ilość zapasów. 959 2-3

Z głębokim szacunkiem 
Jan Bromilski.

j r o n a s z
Asm  b a«k ow j i karto? ^ y a ls iT  

Lwowie, ulica Jagiellońska 1. B,
frapuje 1 wjrzedaje wszelkie papiery 

wartościowe i monety ps najdokla dniej 
•zym korale dziennym

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niejwłocmi* bes 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy na.tgpują e papiery:

4°, Lifty gale. Tow. kred. ziemsk’
» » Banka krajowego.

4“|0 „ kore. galic Bansu krajów.
4 0i„ „ galic, JBaoki hipoteesnego.
5°L „ gal Baeku hipot. premiowane.
5% „ gał. Banka h pst. bez premii.
4°[0 Pożyczkę k -ajową koronową]
5°|e Pożyeikę propiaacyjaij galicyjską 

ktjre to papiery, jakoteż i wszslkie ronty amtryac- 
k e  i węgier. kupaiemy i sprzedajemy po cenach
najkorzystniejszych A e g a s t  S c h e l l e n b e r g  1
S y n , dom bankowy i kautor wymiany we Lwowie.

h w ftw  (lal-. 6 kfietait. ( . JLzoy naniio^e ;. 
l k t y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 315 — do 218 —. Kolej Lwow.-Czern. Jasska 
po 200 ri. w. 281.— do 288'—. Banku hipotecznego po
200 zł. w. a, 388 -  do 398-—.

L is t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5*1, iosow. w 40 lat, 101-— do 101 70, 6*/, * 10 /, prem. 
109-80 do 110-60, 4'la“!0 los. w 60 lat. 100'— do 100-70, 
Banku krajowego los. w ^  ^  do J 0 1
Banka krajowego 4‘|, los. w 67 lat. 98‘ • To**
kredyt, gal. aiemsk. 47, (L 98 39 do 99 1 !.
los. w 415, lat. 98.10 do 98 80, 4 /, los. w 66 latach 98 —
do 98-70. 4V,°I( los. w 62 lat — — do ------ .

tH ilig i za 100 zk: Walie, tunauszu propinacyjnego 
4*|, 9710 do 97.90. Buków, funduszu propmzcyjnego
inó-ao do 108 — Ko“ - bznku krzjowego 67. -• -■ •“
1M-30 do 103— > P a c z k i  krajową) 6*[, 106 -  do — , 
4 ^ 7 . 100—  dolOO 70 U  ̂  z i-oku 1891 97”-  do 97'70 i ‘ L
l  l̂ T 8 9 3  9 7 -- óo 97*70,

M o n e ty . Dukat cesarski 6 85 do 5-9S Ifąpoleou- 
dot.' 9-86 do 9 95. Półimperyał 10-10 do —.—. Hubel 
rosriski srebrny czy papierowy 1.32 —do 1.36 — I<>0 « •
mh niemieckich 60-85 do 61-36,

JAN WALLACH I SYN L w ó w  — R y n e k  l iczba 33
poleca się.
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^KRÓLOWA ZŁOTA.
POWIEŚó 

PAWIK d’AIGREMQNT

(Ciąjf dalszy)
I nie zwlekając, gdy Andłzej wyszedł do 

swej pracy, odszukała ową Dukamię, a jiko 
inteligeiiuiia i iręez la, wkrótce nauczyła sia 
składać ozoion-i bardzt wprawnie.

Pewnego d n a  * róoiła do dcmn niezmier­
nie uradowa ia W  kilka chwil po jej wejściu 
przybył Andrzej.
—  ... Teref* i rzuciła mu się na czyję.

— A c b ! — zawołała uszczęśliwiona —  mż 
odtąd nie będę istotą nieużyteczną, dobrą cylko 
do wydawania skromnego zarobku, zdobytego 
przez jiebia z takim trudem; i ja już ci po- 
roogę i- przyczynię się do utrzymania domu. 
Patrz!... oto dwadzieścia cztery franki, to są 
pierwsze pieniądze zapracowane w mem życiu.

I  podała 'uidora.
Andrzej rzeczywiście oa niejakiego ozasu 

me przychodził do domu na śniadanie i wy- 
szodłszy rano, wracał dość późno wieczorem, 
tak, że Teresa mogła część dnia, bez jego wie­
dzy, poświęcić pracy w drukarni.

— Nie rozumiem Cię — odrzekł — Jakim 
sposobem zarobiłaś te pieniądze?

Wtedy ona opowiedziała mu wszystko i 
przetiatsjąo opowiadanie pocałunkami, dodała, 
że zajęo e to nie męczy je woale, że podobfło 
się jnj i jsst dla niej rozrywką,

—  T y /,, ty!.,, córka hr. de Roohebelle, zo­
stałaś robotnicą i to z meg i powodu!

— Ty jesteś margrabią Saint-Jean d’An- 
gely i pracujesz — odrzekła. — Co robi mąż, 
powinna robić i żona. Zanim zaś posiądziemy 
majątek, który ty masz zdobyć pracą, nie po­
zbawiaj mnie tego szczęścia, pozwól, tym  do­

rosła do olfebie i jako robotnica mogła, zapra- 
oiwać ca życie.

Ale siły nie sprostały jej ohąoiom. Nie­
zupełnie wyltozona z choroby osiitnioj, zapa­
dła na tyfus, grasujący w cauiLszkane, przez 
nich dzielnicy. Andrzej choiai ją pielęgnować 
sam, jak podczas choioby popized ut,', ale pra- 
ooda.- ca jego, poniósłszy w tym czacie pewne 
straty i zły z togo powodu, nie pozaolił mu 
pracować w domu i zagroził usui lęoiom.

Dangely wpadł w rozpacz. Nie mająo ani 
grosza, nie mógł wziąć c3oby oboej dla dozo­
rowania Teresy. Tymczasem gorączka zwię­
kszała się. Chora utr*ciła przytomność, jęozała 
i bredziła urywane m. wyrazami.

Andrzej ohciał wezmac kogo ze znajo­
mych lub odzw’ ern ł,, alei zaledwie odwrócił się, 
Teresa powstaia z łóżka i skierowała się wprost 
do okua. Rzucił sic "a nią 1 wczas pochwycił. 
"Wiedział, że zdarzają się chorzy którzy, po­
mimo utraty przytomni ?ei, starają się omylić 
czujność dozorców wytKoezyó oknem.

W  takim razie jego biedna, droga Te- 
r< sa, byłaby straconą Trzeba było wybierać : 
albo pozostać z nią, i wtedy umrzeć z nędzy, 
albo iść dc roboty, a obłąkaną pozostawić wła­
snemu losowi.

W ziął ją na ręce, położył nt łóżku, oparł 
głowę na poduszce i zaczął płakać.

Rzeczywiście, była to pióba nad jego siły.
W  tej chwil’ Właśnie Robert wracając po 

odprowadzeniu Periera, zastukał do drzwi
Audrzej myślał, że to z nieba nadchodzi 

pomoc. Zapomniał o dumie i wszelkich wzglę­
dach, całowałby nogi każdego, ktoby ocalił 
Teresę lub chociaż tylko udzielił pomocy.

— Ktokolwiek pan. |esteś — zawołał — pro­
szę W&]SÓ.

Robert przokroozył próg i znalazł się w 
w ubogiej, małej izdebce poddasza. W  jednym 
jej kącie stał mały p’ 30yk, służący do ogrze­
wania i gotowania, a pod przeciwległą śoianą,

! na twardym jak aesKa sienniku, spoczywała Te ■ 
| resa. Rcbert jednym rzutem okę objął otaozv 
jąęą nędzi i oczy ego zaszły łzami,

j Andrzej apo trzegł ten wyraz współczucia
i miał ochotę rzuuió mu się na szyję, 

j —  Żona moja zachorowała niebezpiecznie —
S rzekł —  w gorączoe ehoiała przed chwilą rj;u- 
j oió się z okna. N b  mogę jej opuścić, by we­

zwać pomocy, 
i —- Dokąd więu trzeba pójść?
■ — Po jakiegokolwiek • lekarza.

Robert pędem pnśod się po sohodach i 
w kwadrans powrócił z patie tem, w którym 

i znajdowały się syrupizma, lód i kilua flabzek.
— Lekarz przyjdzie za chwilę, a tymozasem 

zastosujmy średk :, które przyniosłem z jego 
poleceni*.

Gdy Andrzej przyłożył sy.uapizm i do nóg 
chorej, a Robert ibłożył jej głowę lodem, pod­
palił w piecyku dla nr grzania wody, w prz w i­
dywaniu, że doktór może jej potrzebować, Dau- 
gely, ochłonąwszy nieco ze wzruszenia, ode­
zwał się:

— Ale pan wydałeś swoje pieniądze, ile urn 
winienem ?

— Nic mi pan nie winieneś — odrzekł sta­
nowczo — i raz na zawsze uregulujmy lę nu­
dną kwestyę. Nie zd“ ja mi się, ażebyś pan 
był bogatym, ale ubóstwo nie jost zbrodnią, a 
ja byłem jeszcze uboższym od pana. Gdyby pe­
wien nozciwy człowiek nie zabrał mnio z ożka 
szpitalnego i nie nauczył rzemiosła, prawd opo 
dobnie zginąłbym z głodu. Sprawiedliwą ,?ięc 
jest rzeczą, abym oduał innrma wyrządzone mi 
dobro. Jestem sam jeden na św ecie i zarabiam 
tyle, że mogę nawet os. ezędzaó, proszę v~ięo 
panff, przyjmij tę diobną pomor, & oddasz mi 
ją wtedy, gdy będzbsz n ó g t

I gdy Dangely, zakłopotany jeszoze wię­
cej, uczynił ręką gest odmowo.’T, Robert dodał:

— Proszę pana, pozwól wierzyć biednemu 
dziecku opuszczonemu, że i one może być ko-

mdś na co użyteczuem. To taka rzbcz przy­
jemna, gdy człowiek samotny i opuszczony 
przez wszystkich, mk pies zbłąkany, może my­
śleć, że i on jest zdolny uczynić cos dobrego 
bliźnim.

— Przyjmuję — odrzekł Andrzej wzruszony, 
podając mu rękę. — Spieszmy się. Pomożesz 
mi pan ratować ją , jak gdybyś był moim 
bratem.

Gdy dr. Pmnier przybył, zasts1 zalecone 
prżoz niego środki już zastosowane. Spostrzegł- 
jzy  niezmierne ubóstwo poddasza, odezwał się:

— Może lepiej byłoby przeniaśó ohorą jutro 
do szpitala.

Andrzej i Robert d>'świadczyli bardzo 
przykrego w. lżenia.

— Za nio, doktorze — zawoła* Robert. — 
M im obok wielki pokój, w którym można ulo­
kować chorą.

W yszedł do swego mieszkania, uprzątnął 
praouwnię, usunął biust Teresy i w pół god z i­
ny ohora spoczywała już na wygodnem łóżku 
w obszernym i dobrze proewietrzonym pokoju.

Po udejś ńu lekarza A idrzej ze łzami 
w oczach zwróo.ł się do R  iberta.

— Przed dwiema godzinami — rzekł *— nie 
znałem pana,’  tymczasem postąpiłeś względem 
mnie jak najlepszy przyjaciel. Jestem tak zbo­
lałym, że nie potrrfię ci podziękować, 
tąd będę ci brattm. Czy o. oerz?

Padli sobie w ramiona z płaczem.
Pie-wszy Robert, uwolniwszy się 

sku Andrzeja, za p y lił:
— Czy możesz dzień jutrzejszy przepędzić 

przy niej?
— Nie mogę, niestety! O l kilka dni raój bu­

downiczy jest w strasznym humorze; gdybym 
nie przyszedł, pozbawiłby mińe roboty.

— W takim razie — odrzekł rzeźbiarz — 
zaśnij teraz na iufcela, a ja  bęlę czuwał n*.d 
cłrnrą, zmien.ał lód u głowy i dawa* lekarstwo.

— Ale utrudnisz się tak, że jutro nie bę­

ale od-

z usci-

dziesz mógł prao& waó?
—  Bądź o to spokojnym. Mój pra^oda wca 

nio zastąpi mnie tak łatwo kim inuyin, musi 
więc mnie oszczędzać. Zresztą terrz sue ma ro­
boty pilnej. Iiąo  tylko do swego budowniczego, 
wstąp na ulicę Douai i uprzedź w pracowni, 
że nie przyjdę. Ja pozostanę przez cały dzień 
przy twojej żonie, a w razie potrzeby zastąpi 
mnie odźwierna.

I tak przez pięć dni Robert pielęgnował 
Teresę w dzień, Andrzej zaś w nocy. Przez 
cały ten ez-as ohora była ciągle nieprzytomną 
i bredziła w gorączce.

X III.
O d s z u k a n a .

Robert napisał do swego pracodawcy 
z prośbą o urlop tygodniowy i otrzymał go 
łatwo. Poświąeit się więc Teresie całkowicie, 
z niezmiernym taktem wzywująo cdźwiarną do 
wsz-lkich ozynnoś i drażliwszych.

Nakonieo po dsiewięoiu dniach -doktor 
P.umer oświadczył, że odpowiada za życie Te­
resy, jeżeli nie zajdzie jaka komclikacya.

Andrzej nie umiał wy. azió swe; wdzię­
czności rzeźbiarzowi. Ale ileż som cierpiał, cd- 
ahcdząo każdego poranku prawie o wschodzie 
słońca i pozostając dwanaście godził pochylo­
ny nad pracą, gdy cała dusza ulatywała do 
ubogiego poddasza, go le możo konała, jego 
ukoehnua żona.

Pownego wieczora Andrzej wracając od 
pracy, zastał Roberta cczekującego na progu 
drzwi pie&frezego pokoju

— Andrzriu — zawołał rzeźbiarz — Teresa 
ocalona; doktor powiedzjal stanowcze/ Odzy­
skała, już przytomność zupełnie.

— Tobie to zawdai4czam — odizekł Dan- 
gely. — To też po niej, oiebie najwięcej ko­
cham w życiu.

fOiąg dalszy r>Łstii»’V

Ursśne ogłoszenia zwymym  
drnkleir IV, eŁ od wyraju, tłu-
ztym zaś drukiem 3 ct. ___   ®

Z u S ik o i i l i t e  tutki uiok-ąj- n# JN.emo- 
jowfckioęo, zbadano prze* miejskie latoiH- 
tory um, do »*by ia so  wszystkich tra­
fikach '

% O rty są za cenę SO zt. nztychaiiaat 
ao odstąpior. z wraz a dostawą do kol9i. 
źjrłoEzeuin: Orły post restzute Zurąwno.
_ j ____________________________ 935 4 6 '

B l npn nauczycielski) p. Moraaskiej 
ul. Halicka ). 10 II piętro, p J ca uauczy- 
cioikie i bony ruiny ct naroifowiści, oraz 
panu i z-iŁttdcrynie. 952 8 3

II Iga \V i b ragam Ci ęj porzuć Ty e 
i ppHwe myśli miej litość naderoną i cit 
za..-wa. mego żya> Sa. !)5o 3-3

V łs / , f lk i j  rohprowa iłużbę 4os:a:':za 
Biuro uarodoił.o Rynek 28. 967 2-4

K u ty i io u  a iiy  ekspedjfor pocztu ty 
przyjmie kilkomiesięc^rą posaJg A. B 
poste rest. Iłrosuo. ' 961 2-5

(I r g a n in ta , taealcr potrzebny od 
Igo maja w Zulinie, poc;ta otryj.

965 2-5

Subjekt handlowy
poTrobny jtist c-d 1 Lipca, do in r  
g  zy u tow rów bław-.taych -i kon-

f  ke j H.liryka Schwarza 
w KrakHJwte.

884 8-3
Z a r z ą d  dóbr w Lipniki cb, pocala 

Mościska ma uo b izeu inia dwio jató- 
wc łki rasy Holender kit-j w C u:e po 40 
centów za kilogram żywej wag* 869 6 6 

Aittsieniie jjczruona, owsy, kartofle 
najlepszych "atunkon poleca Zarząd dóbr 
Str; alków, 8tryi lub Towarzyst rro handlo­
we Lwów Jagiellońska. Cenniki franco.

l i a c h ó t t k i  fra r.tu.kiego s st.uŁn, do­
starcza każdą iltść Arnold Werner we 
Lwowie, sasUpca Wisneberg. 6 2 10-12 

n o  u c z y c ie  I w na wieś poszukuje oig 
du chlu;ców od 15 czersca br. U rzyma 
nie skromne i 16 zt rocznie Zgłoszenia 
listowne, odpis świadectw. Ad<es. Roc?a 
nowie?, poczt i Korzenna. ___ 971 1-1

B I L I O N
pr ewyberny z tamego dr Dia dia chorych 
10 zł feilo Kr. 110 z trurlami «. 6 50 
Nr 2 wyborny i i .  5 50 wyrobu K a z i -  
n i i e r y  J la t / ,y i i » k i  : j S z y n k a
westfalska w pęcher. n 1 kilo 2 zlr sprie 
daje Z-rząd d" oru Łapszyn. pi czta 

Brzeżany. 97= 1 11

znany środek do ^klcjoma Urae- 
w s , j i o f o l i i d y ,  niRi -
m a m , f ig a t  g f  ̂ a o w f f h  i p

fr* ' poleca
f  r m  i l i ,. :n d  :o v r s .

W .  C  z  o j) p
Lwów Żóikienśka l. 2

najstarszy skład farb i mate- 
ryałów  dla Galicyi i Bukowiny.

Nc*w^ś6 sen ta cy jia

14

Prc,;pf-feta bezpłatne u

Aldjwgo Hubnera
Lwów, Rynek l, 38.

915 i 8

Desi* zołki
do w y i‘zy4^Pia

z drzew*, jawor >"veso ^ra ztowe- 
go, czereśni j w eg i, s .eb.no s z ar =- 
go, orze. hoTy^g.i \ it.-a houmwego 
i heoanow^go w wieTdm wy borze 

polec 166 5 5

Alojzy Hub ner
Ł w ó  ¥, R y n eK  3 8

' i e n i n k  ! n a  ^  i
najlepsza g lś e e r p w a  pasta w tutkanh

do
ozysz-ze?ia zębów i konserwowania dzTąJeł, oraz usuwa 

wszelkie choroby gardła i ust.
Cena 2 5  ct. 

je s t  to  s p e c ja ln y  w ynlr *ek

J a n a  I lin a to w icza
mag. fa-m. i ebem. ‘ ądoY^ego we Lwowie ul. Kope.nika 

1. 3., Halicka 1. 11., w Krakowie Sukiennice Nr. 20, 
w  Gzerniowcach Rynek 1. 2. 1

Ceraty
na meble, 

stoły," wózki, 
podfocę i przed 

umywalnie

Nakrycie 
;; nieprzemakalne

3HJBę m  J o

usy
n-cerafotya, Chudniki

gumowe 
ceratowe i 
kort owe.

Nieprzemakalne P ł a c h t y  i p łótn a 
żaglowe

p o le c a  ni a g  i. z y  n  w y r o b ó w  g o i u o w j c h

1=1. K R I M M E R A
L w ś w ,  E I c t e l  P i a n c u s k i .  973 1-2

► s i a n t o r  w f i d a i a n y  

e.k. npiz. gułic. akcyj Banku hipotecznego
k n p  i ja  i  sp rrn d a jo

w s z y s t K l a  - f e l r t a  1
y><s k n p « le  i d e a s y i n  B c jd o fe ^ d i  jh jiaT B i ■ m it 

ticŁ^e p o^ lsy l.
lako dobrą i pewną lok&oyę poleca:

4 ’ /. prą listy Silpotr ^no 
5 J/t, Imt? hlpot 9Rń* premftw na
5-;/, , bez pra&iii 1705
41;**/C listy To warz. kredvto*oga zsemskiag- 
4 , ° c „ Ba?=ku trajowsgo 
4 /7,, pożyczkę kiajcwą tjai Oj jsitą 
4 % pożyczkę kr ij. galic koronową 
4 !!/  saiyczk^ propi-iscyjną g-l^yjską 
S% . „ nuko#ińcxą
4 pożyczkę węgier n=ej kniei pań t^owej
4 B propinacyjną węg^rską
4 - , aęgj;r;k >» Obiigaaya Indemnizacyjne, 
btóra &> papiery Kantor wymiany Danku hipoteoznego 

ław ice ,c»bywa i ftprzidsje 
|»s c c a eh .ts^-iiur j  ta- &ł.

tl ’ Kantoi wymiany Danku hipoteoz lego przyjmuje
od P. T. kapającyoh wsLelkie A J ",i

SpiaŁMg iii ^jam owe P^pierj wartościowe, tudzież 
4 © %Ąpttmy vm g o t o w i b a s i  ?>

riZHs S®|se®vr-i5.- jedyni* za ^otrąceaieLa xm- 
ssy?riat.yofc. Ste?Łfców,
Do efskió^, u których wyczerptly się kupony, dostarcza no#ych arku­

szy kuponowych, za zwrotem kosztów, któr* sam ponosi J

Kyyiaty najmodn;s]sze wiecznotrwałe:
Fiolki Csr remuntauty kwiti ą d \  ta;y w nkp tuz.n 60 ct. Ansmona hajatica nis- 
lin ja ja ' tu/.iu jo  ct. Aqui.cg.-a pe na, tuzin w najnowsjych oumianauj 50 ct. 
■ rysy nlsk'« ildetowe, tuzin ou ct. izysy ryaokie w kilka odmian*ch, tuzin 40 ct. 
Funkie Daruurj.ry hukietowy k^jai duży sang de b. uf, tuzin 70 ct. Astry jesiauus 
wiecznotrwałe, wysokie, w 5 odmianach ta.au 6- ct. Delfini* wysikic nisbieskia, 
ci,inna i j«n c tuzin 60 ct. Admlea bi.la buaietuwa peina, tuzin 10 ct. Aconit ni«- 
cznotr . ałj s.alirosy i olały z nUbitwkini ;egiem, tnzin 1 d .  Traduscantla nr 2 
kolorach, oule Uto kwitnie tuz. 60 ct. JVli liny mler-!goz«a czei wone tuzin 80 ct. 
Fioxy decussata rozmait* odmiany, I uzin 8o ct. W 2 kolorach Bhalaris trawka 
wstqżko«a do bukittów, tuzin 40 c Occoteia piramidalny kwiat pachnący, kanar­
kowy, wieczór ssuci siy, tuzin iO ( l-.uiu otjbno na gaz_me 'licznie wygląda, 
szt, 40 ct. liineiyuin a gtntium 3 metry wysoki* śliczne «zt. 25 ct. Bladioluf , roz­
maite kolory slrczne satuk» 3 ct. C. nna mona c.buine liście, szt. 16 cr. Feonie pa 
chnąc# różains, łozowe, eremu, saumou,- szt. 2o ct. Gunf yjum “ anapus drobne li: cie 
25 ct. iiupczaste gwoździki kopa 60 ct Lobelii), card nali -, tulgens duża roślina na 
zimę do wam. ow, kaiat pąs ,..y aksamitny jz’ . t ct. i  o ligo uurr sachalineuse, no­
wości wiccziotrwale J metry wysok e, p^att wne. We F>ancyi podczas braku oaszy 
urzędo nie polecone jako planta pastewna 3 razy aig sjin_ szt. 12 ct. Topinam- 
bourg Dulwa yastewna 5 kilo 60 ct. Poziomki rn ie s .ę cz .ia le  i czerwone 10U szt. 
1 zl. Truskawki polskie du.e, jłcdk e ciemne, pijsuwe 100 iztak 1 zł. 60 ct Myo- 
zotis Vicroria tuzin 26 ct. balvia bittrzysta do obsadzania aiąbuw kopa 80 ci. Se- 
i un w trzech gatunkach do obsadzaniu kląbów, niziutkie kooa d j  ct. Ox=uw 

■istny pąsowy kwiat, kopa cabmek 8-J ct. Adon.s v c n jlis z pod śniegu, złoto 
sliczn.e sw.t Je. liść strzępias-y, ciemny, śliczny, k pa oO ct- ietsaste guzdziki 
bl-ir, pachnące, śliczne d i oDsadzania ki^bói-i, kop* 7o ct Lilia Dur lerderi kailar 
kuwa, pacn ,jp.a sl czna, tz. 1 zł. 6u c i. Wióry z roki jeuyne d> kwiatów wazo- 
newych jaku nawóz, worek 6 ki.owy i zł. 16 ct. z workiem. Przy oypy-ce kwlatcw 
pouczamy, jak z każuą iosiiuą obchou ió się irzeba, by była ładną. Żamówienia 

zaraz, Rozpoc-niemy wysyłki w czasir stosownym co zależy od rozwoju 
^ “ rząa  ogrodu  L apszyn , poczta  ilrz cża n y . 8y0 2-6

GaLc>jsk e akcyjne

Tturfjłtii iiaidiiWG
w *  L n ó n l e

ultcG. J* g ie llcn sk *  1. S . I I  p,

poleca
do ork i w iosennej :

b r o n y  z  p u J w ń jn ic  t n ą c e m i  n o ż a n
, d o  z .l ia p y H  o i i i c  M ch u  i zagłębiania nawozów , s mu ornych
,  z y g z a k o f ia t e  spirządzone z żeli 'a kątowego, znakomite i za

n* ilepsze uznano f t a l o w e  p łu g i  E b e i-h a ^ d ta  1, 2, 8 i 4 
sKbowe.
zr.akomife p o g ię b i a c z e  systemu E b e r h a r d t a

do za siew ó w  w io sen n ych :
siewniki rzędowe patentu M ^ l i c h a r a  15, 17 i 19 rzęd.

, „  n n o n ia  13 15, 17 i 19 rzęd.
„  n k lb i ig a r la  II, 13, 15 i 17 rzęd.
„  „  S a k s o n i a  17 i >f) rzęd.
„ azerokorzutne systemu U ie r d e e n .
„ ręezn ©  ^ n i w e r s a i - e  ciu b s ic iu  i traw
,  ao koniczu i traw na t a c z f -a r l i  i s a p r z . g o w e
K do nawozów sztucznych pat. s c n l o e r ’a  i  M a r o la  J a e j c h k e -

g o  emio i Ode stopowe.
P a t e n t o  a n e  o g  ir ty  w a c z c  rączne i zaprzęgowe z dźwignią do _miany 

ezerok iśc' bruzdy.
E x t y r p a t o r j  5cio. 7mio i 9clo radłowe.
' '  fa b lu i-k i amerylńskie 
tś ie e z k a rk ile  oryginalne 't c u t a l l  
h r ó i n w n i k l  „Lscel.ior1
Oryginalne t r y je r y  H F d a “ 460 9 -18
B ł y n k i  do czyszczenia -boża
P a t e n t o w a n e  o k u c i a  d o  s i l n e g o  u c h w y c a n ia  k o s ,
P a s y  d o  m a szy n  angielskie.
i*ra  ly  B ln n t a  do korserkowania zielonzj parzy.

Cenniki na żądanie gratis i franco.

1X X X X H X : * U

LHboratorjum chemiczno-kosmetyczne J
A .  P O K O R N E G O ,  m a g i s t r a  f a r m a c j i  “

poleca:
P n i lc r  w  p ł j  n i©  W. Tepy. Wyeładza z- arszczki, uadeje 

twar-y ślijzną i przyj* mną dia ofea Li&łosć, nie odpada od twarzy i 
nie śoje-a »ię pr-y ep-ceniu. — Cena 1 zł.

P u d e r  h y e le n ic z n y  zalecany przez lekarzy i uznany za 
-ieezkodliwy bez zacnych dom. °zek mat.licznjck, odznacza się tern, 
ie nedajj twarzy uuduwnie piękną i naturalną białość, nie pozostawia 
żadnych iladów użjcia. — Cena pudelka 70 ct.

X% o d a  f l o I K o w -  usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcza, 
zraanzciki M twarzy, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność n- si, nia 
zswiera żalnych części szkodliwych, ows-em odnładzi i nadaje cerze 
gladktść i delll'*tność. — C-na 60 c .

B y d ło  fio  Isęw ę u sura piegi, opaler a słuneczna, prrywra 
cajęc twarz śv '«żość j b ałość. — C-na 4'1 ct.

W o d ę  k u lo n a k ą  zratemi*^ i -ani^ op 15 <t., 25 ot., 40 ct 
2 z'r. 12 ct.

P e r i f  .n y  r ó ż n e g o  g a t u n k u  uznane jako najlepsze. — 
Flakonik od 25 ct. du 2 złr. 50 ct. 968 2 3

Lwów, ulica Wałowa liczba 15.
:jiXMX.*KXX*tt!S SXXXXXXXXXXX:

Szampańsbfb. francuskie w ca 
łych. pól i ćwierć flaj: ki.ch.

S t a r e  w in a  ,»< giemLie, hisz­
pańskie, francuzk.e i inne, tu­
dzież pra dziwy K o n i a k .  L i  

k w o r y ,  S ta r k ę , 4 y -  
tn i6 w k ę  

pcleca

Ktrol Bayet
we LWOWIE, pray ulicy Kra-, 

kowskiej 1* li

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyj, fabrysi

■o5>iria,to w  e j  s i v v % ;
w 3 ER N D G R F  

N a c s j i i i f e
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

so crebra chińekieg i aly-Jd

M A O ą Y  / J I A
k n ch eu M  s c* y 4tego nikle. 
» poręczeniem 'dłagolatżMej erwało*'1

poJeos
i  » Chnstis^i ^s$t§p@i

W. ELLIhSKł
«• frsftfhta oiir« Oatanńsaa 1. ą

T R A W A  M IO D O W A
(Holcus lanutus) nasieni świeże i oewne 
na grunta suche lub mokre zupełni* liche 
na pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
t.rrt kilka lat. Jeden kora sc wraz z wor­
kiem kosztuje 4 złr., przy : /  kupnie nar-z 
10 korcy dodaje się korzec bezpłatn 
mówienia uskute znia J .  ItU L k lłd - 

W I C i ! ,  si.ł. nasion w Bocl ui

Jedynie 
ptawazlwy koniak 

tokajski jest koni,.k 
z pierwszej fabryki koniaku 

w iokaj 
Jeneralnw następca dla Galicji 

i Bukowiny ‘EKIL JOLIES 
Lwów, Rynek 43. 

Telefon 809.

Nowo otworzony

pokfj b śoddii i resłsnrpuTB
Jakóba LOwenliec^a

Lwów ul. Trybunalska 1. 6 
nyborne trunki oraz prrekąshi 

i gorące, także auakumite couzien 
W 'estauracyi z "tcimfurt—n urzą- 
podawane codzień obiady, tola- 
fcbonaaienc,e począwszy od 10

poleca 
r‘min 
flaczki, 
dzonej 
cye w

{ićłjedstabne i jtdwabne czaiue i ko- 
orowe 5 oleca w wielkim wyborne iR a P a  ’ J] "

■ 441  W w W I I I I  p0 cen?c}1 przystępnych

M I K O Ł A J  L U D W I G
I , u l .  H . l i e b u  1. 14 .

j_rzyjmu' my zi 
roślin i ueDła.

Ges. kró.u npr..yw.

RAFl^EIłJA SPlIIYTC.SU
fabryka likierów, rozelisów i wódek polskich
J . A . B A C Z E W S K I i f f l i O

c. i k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE
dl ceió ff ayt. cznyoh, do fobrykacyi pe.-fam, dla fabryk 

iihisióys, na ±ialSł7ki i t p,

spirytus najczyściejszy bezwonny
punkcie jakoś i i cays-tcści towar perw s.oj 

próby.

pi lnca ' 
730

ni Moś i^i.iony na

zł. Pckój kłóry trzymałam poprzednio ul. 
Krasowska 1. 1 został owinięty, raczą 
przeto Szanowni moi gośi ie w tym nowym 

lokalu mię zaszctycić.
Poleca ąc się łaskawym i sględom z wyso­

kim szacunki* i 
Jakdl* L iiw eiilicck  

758 7-7 restaurator.

V ,  Sstacm ?ebj
szczęki

wykonuje atelier dentystycz.io tectnic*ae

B D D S P iD R A  Lwów, ulica Karola 
• D L ttu L itM  Imdriki 1. 6.

P d p v  w/LC fimus r e k t o r  ł m o f t  lh  1 K t l b i r s k t

Dla amatoruw robot piłeczkowyeh
drzewo j?w„roiv , hebrnowe, grnsakowe, o--ee. howe srebraT, cls^Ą, 
z&aeh no we, ópra^y do piłeczek, drewniane i ż?la- ne, wzory do 

piłeciski poleca w wielki® wyborze

A lo j r̂  H u b n e r  L w ó w
ttyjCL&ls, 3 3 .  771

Ffepiw p  fekv/kg  B m u

0 liczne odwiedziny uprrejmie 
uprasza się do magazynu

i i B U W I A
w y r e b ó  ? k a T h la d s i l i i c h

T e n d l e r  i  l i o n k e r
we Lwo i©, ul. K»ri,a ludwika 1. 21.

HOTEL ANGIELSKI '
polecamy napzj obfite aapaśy na se-ou 
obdeny naji i*gantszegn g > obuwia dla 
panów, pań 1 dzieci w wybornym ga- 

tui ku i 
tylko recznego wyrobu 

p > cunach 'j„;niższ' ch f.ibryczny.h, ,a 
koteż największy eybór a.A LOS-'.Y 

rosjjekich S haiburski b- 
Ceiiy stałe wjtłccztna na podaszv;i i.

96 2 13

Najnowsze angielskie

Parasolki
peltca

m a g a z y n
>

jod firmą .

Kauezyrtski i Oborski
Ł-W ÓT7&-

Karol t Ludwika liczba 7.

HilUSATl
Moning ramilijai. li zł. 60 ct. za pól kg. 
Kajsow doborowa ! zł. 80 ct, za ó1. kg. 
Suchoag wyśmienita 2 zt. za pół kg. i 

wyż* j poleca 
g łó w n y  i  w y lą c ,  n j  " k ł a d  r o s y j -  
422 si Ich  h e r b a t

A d o l f  S i  u gen
Lwów Sybstu"ka 17,

Wysyłki od 1 kl. franco poczta

Zarząd ogrudu w Grebcwie
ma do sprzedania:

Azalio z pączkami, cena f 0 ot. do 
1 zlr.

Kameho w cenie 6 3 -80 ce ':ów.
3 auże pakty nPh6mx“.
3 duże palmy nLaiaum“.
Rożne małe palruy i 4  bardzo duże 

L ury. 1 para z Koronami ku­
li stemi a 1 para p owadzona 
piramidah.ii'.

N f ś M I l l i N O

K e a l n o s ć
w Skwonosiu nowe pi łożona, około 36 
morgów ziemi, w tam 32 wozy sitn', jc-s 
zaraz do sprzełaula lub wydzietżawicnia 
z pomiesik ,ni “m i budyi kami gospodsr 

orni w dobt/m stanie i młyn do fej 
morgu w ziemi w powi ci? Żółkiewskim 

ostatn. Bta ya Glińuko, 4 kiloma'ry odla- 
tona Zgłosić siy u ełaściiie a. Wiktc a 
Du --ym, s jego lamże zamiesłkałpg

Pod gwirsncyą skutku i meszkodlt 
wości poleca perfumeria Faas' t, Lwuw 
Sykstusba 2 p r z e r .w  s iw lź n le  
ebstaak o -zicbowj Pnma verngo w 
Rzyv.ie, zabarwia n* wszystkie odcie- 
Lia s-y btc ł naiuraLie. Ge,ra 1 zł. 5'j ct, 
Liberta B a ls a m  k a s z t a n o w y  na 
płeć, ieiri. estudy i t, p. Cena 1 złr. 
30 ct. Do poz! ycia rię w łu »(n v  n a  
t w a r z y  u K o b ie t  Proszek kom 

barek, niezawodny. Cena 1 złr

W dobrach W j»ook  oh b.dą 
z dniem 1 hp a 1894 ó w »  f o l ­
w a r k i  łączniei

do wydzierżawienia.
Zgłoss e / a  przyj "-di* Zs.r/ąd 

dóbr w W j sooku p. S i och iw.

i  • d ra iiR ^  W , W 11

f io lu iit
żonaty, (Poanińczyk) oueznany w chowie 
inwentarz--', nprayie cukro yjch burtków 
itd 22 la. p-akt, ki, 4 lata w G.Jicyi po- 
szuh ije posady jako s midzi ilny rrądety- 
skonom, kasyei’ lub koutrolor w ./ręksoym 
ma ątku. Ad-es J 3zm; t, Korsów p.

Les; niów 929' 3-3


